
Nr. 284. We Lwowie, sobota dnia 13 października 1900 r. Rok mm.
Przedpłata wyuosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę Jo  Jom D 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 nor — kw artalnie
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę Jo  całych Niemiec rocznie 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków 40 cent. 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m er „ D z ie n n ik a "  k o sztu je  we 
L w o w ie  8 h a le rzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  plai 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P a ry iu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek la m y w  ru b ry c e  „ N a d e s ła n e "  
60 hakerzy od w ie rs z a .

Wiek XIX i XX.
L w ó w  12 październ ika.

Na w czorajszej in au g u rac ji roku szkolnego 
w un iw ersy tecie lw ow skim , rek to r  jego ks. dr. 
B i l c z e w s k i  wygłosił w sp an ia łą  m ow ę, pełną 
głębokich m yśli, w  k tó rej m iędzy innem i sk re ­
ślił ch a rak te ry sty k ę  dobiegającego  kresu  w ieku 
XIX, o raz dał pogląd n a  to , jak  się zapow iada 
w iek przyszły XX.

Z pięknej te j m ow y p rzy taczam y  odpow ie­
d n ie  ustępy . Skreśliw szy dzieje u n iw ersy te tu  
lw ow skiego w  roku  zeszłym i zaznaczyw szy, źe 
w czorajsza uroczystość in au g u racy jn a  o tyle je s t 
o d m ien n a  od innych , że w kracza n iety lko w 
now y rok szkolny, ale też s ta je  n a  progu  i p rze­
łom ie now ego w ieku, rzucił dalej m ów ca ta k ą  
charak te ry stykę  w ieku X IX :

W  okrzyku : więcej życia, w ięcej św iatła , 
w ięcej w olności! zap ad a ł się wiek o śm nasty . 
H asło  to  p o d ją ł w iek dziew iętnasty  i w ypisał 
je  jako  godło sw ej k arty  dziejow ej, k tó rą  m u 
przyszło zapisać w h isto rii ludzkości P ostęp  
w szechstronny  — to  teź w łaściw e jego znam ię, 
ty p o w a jego  fizjognom ia. Żaden inny  wiek nie 
m oże m ierzyć się z nim  pod  tym  względem , 
żaden  nie zdolny w ykazać tak  bogatego  plonu 
i du robku  in te llek tualnego , tak ich  głębokich n a u ­
kow ych odkryć teo retycznych  i p rzysto sow an ia  
ich do celów  prak tycznych  ; słow em , żaden  inny  
nie dokonał tyle, co on w tern ciągłem  pięciu 
się i w znoszeniu  się spo łeczeństw a ku górze, 
k tó re  zw iem y cyw ilizacją. Jako  zdobycz naszego 
w ieku, podnoszę obok pogłębienia nauk , ró w n ie j­
szy niż ongi podział p raw  i obow iązków  na 
szczeblach d rab in y  społecznej, większe p o szan o ­
w anie jednostk i w  życiu społecznem , rozszerze­
nie dorobku  cyw ilizacji na całe społeczeństw o 
tak, iż z je j ska rbów  wszyscy korzystać m ogą, 
n ietylko w arstw y  górne, lecz także i dziecko że­
b rak a .

Nie ta jn o  m i, że jak  pop rzedn i, tak  i nasz 
w iek nie sam e tylko m a s tro n y  dodatn ie , lecz 
i sp o rą  przym ieszkę złego, że obok w ielkichjzdo- 
byczy p raw dy , panoszyły  się w nim  różne k łam ­
stw a . Nie do tykam  w szystkich, ale p rzyna jm n ie j 
kilku, k tó re  faw oryzow ano  na pow ażnych  n aw et 
ka ted rach  naukow ych . I tak  należy tu  nie sw o ­
boda b a d a ń  naukow ych, bo to  w ielka zdobycz 
cywilizacji, ale ty le okrzyczana teo rja  o bezw zglę­
dnej w olności myśli, zrodzona z iluzji, że, aby  
m yśleć dobrze, w ystarczy  m yśleć w olno, a w io ­
dąca aż n a d to  często do zupełne j a n a rch ji um y ­
słow ej. Inn y m  błędem , zach w alan y m  na wiciu 
ry n k ach  naukow ych , je s t zdanie , że ośw ia ta, 
w yłącznie św iecka, zdolna je s t zm ienić złe insty - 
kty ludzi i um ora ln ić  ich n a tu rę .

T ak ie  przecen ian ie  etycznej w artośc i nauki 
i o taczanie je j pew nego rodzaju  au reo lą  czaro ­
dziejską, je s t — w edług określen ia akadem ika 
Francuskiego — p rzesądem , now ą fo rm ą  b a łw o ­
chw alstw a, bo  u d o w odn iono  w sposób  niezbity , 
że pom iędzy n ie jed n ą  z um ie ję tności, udzielanych 
w szkołach, a silą  m o ra ln ą , n a d a ją c ą  godność 
życiu, n ie  m a nic w spólnego, że sam o w ykształ­
cenie, nie w sp ie ran e  p ierw iastk iem  relig ijnym , 
m oże człow ieka zostaw ić g łuchym  na głos o b o ­
w iązku. Jeśli jeden  i d rugi teo re ty k  naukow y, 
po odrzuceniu  t. zvv. k a jd an  religji, zachow uje 
jeszcze n a tu ra ln ą  uczciwość, to  dzieje się to  tylko 
d la tego , że przez całe życie idą za n iin  echa 
nauki i zasad  chrześcjańsk ich , przejętych  w dzie­
ciństw ie z ust m aik i i kościoła.

Iluzją i p rzesądem  je s t też m n iem an ie , że 
sam a n au k a  św iecka zdolna dać człowiekowi 
pełne  szczęście.

P o w tarza m , nie uszły m ej uw agi te i inne 
fałszyw e hasła  w ieku, ale m im o w szystkie ich 
szkodliw e n as tęp s tw a , nie zdolne mi one za m ą­
cić o nim  sądu  i nie pó jdę za p rzyk ładem  o- 
wego s ta rca , k tó ry  zap a trzo n y  tylko w przeszłość 
n ap e łn ia ł pow ietrze la m e n ty : O tempora , o mo­
res ! m niem ając , że św iat, s ta rze jąc  się, ulega 
też ciągłem u psow an iu  się. O w szem , kocham  
m ój wiek, bo kochając go, kocham  m ych braci

(88) , 
zw yciężen i.ij

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A
PRZEZ

a r t u e a  G r u s z e c k i e g o

S to jący  opuścił w m ilczeniu kam ień , szm er 
n iezadow olen ia i oburzen ia  przeszedł po  zgro­
m adzonych , a  w odpow iedzi na to, kom isarz 
spo jrza ł w yzyw ająco na tlun i z uśm iechem  zło­
śliwej radości.

Go bliżsi i gorętsi odsunęli się  ̂w tył, a 
m ów nicę otoczyła in n e  fala słuchaczów , p o su ­
w ając  ze sobą p a n a  N ow aka i bu ch a lte ra .

Z krzesła podn iósł się ciężko p an  B ischofs- 
m an , wielki, g ruby , u b ran y  w kurtkę i palone 
b u ty . Z d rw iącym  uśm iechem  rozejrzał się po 
Uumie, s tanąw szy  n a  kam ieniu . Spostrzegłszy 
zbliżających się do sto lika p a n a  B ergera i ra d ­
cę. skłonił się kaszkietem  i zaczął donośnym  
głosem  przyg łuszając  g w ar rozm ów :

— K siądz proboszcz m ów ił do w as, jak  do 
ludzi, po do b rem u , ale czy to  rozum ie tak i g ru ­
by  n a ró d ?  Już ja  w as znam , bo w iększość je s t 
z naszej fabryki, do w as, tylko po w aszem u 
trzeba  m ów ić... Go w y wrzeszczycie, jak  sroki, 
je d e n  za d ru g im : język ! język! Czy ci kto za ­
b ie ra  ? I d a rm o  n ik t go nie w eźm ie, —  uśm ie­
chną ł się. —  Z n iem ieckim  przejdziesz św ia t 
cały, każdy cię zrozum ie, a  w asz?  O t z dziecia-

ży jąc y ch ; s taw iam  go w ysoko, d la  jego  miłości 
nauk i, dla jego w ynalazków  i zdobyczy, k tórem i 
osta teczn ie po tężnie p racow ał dla C hrystu sa . Byli 
i są  m oże jeszcze krótkow idze, którzy w obec 
tryum fów  n au k i lękali i lękają się o losy religji; 
dla m nie każdy krok, k tó ry  czynią n ap rzó d  n a ­
uki, je s t zw ycięstw em  p raw dy  nad  błędem , św ia­
tła  n ad  ciem nością . W iem , że w ielu z p o m ię­
dzy aposto łów  ew angelji ludzkiej zna jdu je  się w 
szeregu zdecydow anych n ieprzy jació ł ew angelji 
Bożej. Lecz cóż z teg o ?  P ra w d a  je s t zaw sze 
p ra w d ą  i na ustach , k tó re  b luźn ią, ja k  złoto jest 
zaw sze złotem  i w rękach  zb ro d n ia rza , k tó ry  go 
n adużyw a. Im ieniem  religji w ołam  tedy: O ludzie 
w iedzy, nie gorszcie się, że Kościół p rzedew szy- 
stk iem  db a  o św iętości, podczas gdy wy wielkim 
głosem  św ia tła  przyzywacie. H asła te bow iem  nie 
w ykluczają się społem , ale do p ełn ia ją  w zaje­
m nie. Idźcież tedy  n ap rzód  a nap rzód , ciągnąc 
ry d w a n  nauki codzień, przedzierajcie zasłony ta ­
jem n ic  p rzyrody  ; im ieniem  kościoła życzę w am  
now ych tryum fów , pew ny , że po przebieżeniu  
różnein i ścieżkam i szerokich pól um iejętności 
ludzkich, znajdziecie się pew nego dn ia  złączeni 
z d om niem anym i przeciw nikam i u stóp  Tego, 
k tó ry  po w ied z ia ł: „Jam  droga, p raw da i żyw ot".

P odnosząc z tak im  naciskiem  i rze te lną  r a ­
dością naukow y  postęp  naszego w ieku, czynię 
nietylko zadość m ojem u sum ien iu  p ro feso rsk ie­
m u, ale je s tem  też tłóm aczem  myśli, dążeń  i 
p ragn ień  wielkiego h u m an isty , filozofa i socjo­
loga L eona XIII.

M am praw o  i obow iązek w ym ienić tu ta j to 
wielkie im ię, boć nie m a m iędzy nam i chyba 
nikogo, k tó ryby  pod cyw ilizacją rozum iał tylko 
postęp  i rozprom ien ien ie  w iedzy na szerokie 
kręgi spo łeczeństw a, połączone z d o b roby tem  i 
zw iększeniem  sw obód obyw atelsk ich , a  nie ró ­
w nocześnie p rzy rost ch a rak te ru , sum ien ia  i s p ra ­
w iedliw ości na ziemi.

Leon XIII, fu n d a to r  kilku un iw ersy te tów , dziś, 
gdy zda się, że je d n a  je s t tylko n a  świec-ie p o ­
tęga duchow a, tj .’ nauka , przez całe sw e życie 
nie p rzesta je  naw oływ ać: „U św ięcajm y się, ale
i uczm y się! U czm y się filozofji, uczm y się nauk  
przyrodniczych, uczm y się wszystkiego, czego się 
św ia t cały uczy i w ydaw ajm y  ow oce naukow e 
w span ialsze  i doskonalsze, niż cały obóz an ti-  
chrześcjańsk i, a  czyńm y to  nie z p różnej chw ały, 
ale dla m iłości Boga i dla d o b ra  społeczeństw a, 
k tóre tylko w szechstronna  p ra w d a  m oże w ysw o­
bodzić. W obec te*go, co pow iedziałem , nie p o ­
trzeb u ję  ch y b a  dodaw ać, że głow a kościoła ka­
tolickiego nie m a do p ia s tu n ó w  nauk i św ieckiej 
inne j p rośby , jak  tę, ab y  hipotez nie podaw ali 
za pew niki, póki w szechstronn ie  ośw iecone, nie 
w ybiją  p ra w d ą  n a  zegarze p ostępu , aby  w iedza 
nie przekraczała  g ran ic  sw oich dzierżaw , aby  
nie chciała być w szystkiem  na ziemi. O piera zaś 
tę p rośbę i p raw o  m iędzy innem i n a  p rze d a ­
w nien iu , czyli tern dośw iadczeniu  w ieków  ub ie­
głych, k tórego  rezu lta t w  sposób  tak  prosty  i 
św iecący w  oczy sfo rm ułow ał nasz m istrz, m ó­
wiąc: „W szystkie filozofje i system y licho bierze, 
jed en  po  drug im , a m sza św. po s ta rem u  się 
o d p ra w ia " .

Skreśliw szy w  pobieżnym  szkicu fizjogno- 
m ię naszego w ieku, sięgam  okiem  w przyszłość 
i py tam  : co będzie duszą i g łów ną treśc ią  wieku 
n as tę p n e g o ?  Nie m yślę baw ić się w p ro roka , 
ale jak o  p rosty  o b se rw ato r idei i zarodów , w zbie­
ra jących  coraz bardziej u schyłku naszego s tu ­
lecia, p rzeczuw am  i sądzę, źe wiek przyszły b ę ­
dzie także w iekiem  postępu , ale przedew szy- 
stk iem  w k ie runku  i na po lu  socjalnem . Słyszy 
się ciągle uw agi, że społeczeństw o p rze la tu ją  
błyskaw ice. Jed n i b io rą  je  za zapow iedź burzy, 
in n i u trzy m u ją , że b łyska n a  pogodę.

Do tych o sta tn ich  należę i ja , ale m am  
jed n o  w ażne zastrzeżenie. — Należę m ian o ­
wicie do tych, którzy bezw zględnie są p rzeko­
nan i, że sam a n au k a  nie znajdzie form uły na 
uzdrow ienie społeczeństw a, że p o je d n an ie  klas 
zw aśn ionych  może n as tąp ić  tylko u stó p  krzyża, 
a więc pod  w arunkiem , że obok p rzed staw i­
cieli nauk i i w ładzy, p rzyjm ie i dopuści się na

kam i, z g łu p ią  b a b ą  w chałup ie rozm ów isz się 
z tru d n o śc ią . Co to  za język, którego każdy się 
w stydzi, kto ub ierze cały tużurek.

— N iep ra w d a ! K U m stw o ! — zaw ołali Szlą- 
zacy, p a trz ąc  na p a n a  N ow aka i B ogata , k tó ry  
w  tej chw ili przybył z p a n n ą  Jadw igą. Nie zm ię- 
szał się m ów ca i p raw ił d a le j :

— Gdzież drugi, coby m ów ił w aszym  ję ­
zykiem , oprócz tego przybłędy z końca św ia ta . 
W asze śpiew y, te ryki, nie m ogą się podobać , 
uczcie się w „M an n erv e re in ach ,“ a będziecie 
m ogli śp iew ać do woli. Skarżycie się n a  kary , 
a  p ilnu jcie  się, to  i k ar nie będzie. Ż ołnierz 
m usi słuchać oficera, a robo tn ik  sw oich przeło­
żonych i za n ieposłuszeństw o m usi być i będzie 
kara . Jeśli w am , tak iem u  narodow i, m ów ią 
s ta rs i, jak  m ajstrzy , b rygad jerzy , dozorcy i in ­
n i: w yb iera jcie  p a n a  b a ro n a  yon  G oldenau, to  
m uszą w iedzieć, że p a n  b a ro n  dla w as dobry  i 
on m usi p rzejść w naszym  okręgu. Słyszycie ?... 
M usi p rze jść!... Ja  nie m ieszam  się do tego, 
ale m ów ię w am , bo mi żal n a ro d u , co leci na 
sw ą zgubę.

D reszcz obaw y przeszedł po robo tn ikach  po 
tej zapow iedzi rządcy  fabrycznego, co trw ożli- 
wsi odsunęli się od ag ita to ra , a inni, zbliżając 
się do p a n a  N ow aka, py ta li pó łg łosem :

— Z aś m ów ił p a n , że w olno w ybrać n a ­
szego ?

— Cóż p an  na to ?
— O ho, N iem cy górą , ja k  zawsze.
P a n  N ow ak  m ilczał posępny , udał, że nie 

słyszy, odw rócił głow ę i spo tka ł się ze w zro­
kiem  p an n y  Jadw igi. U kłonił się z szacunkiem ,

d jagnostę  i lekarza , K ościół katolicki. „Glirześei- 
ja ń s tw o , pow iedział w sp o m n ian y  już  nasz m y­
śliciel, ch rześc jaństw o  nie tylko się nie kończy, 
jak  się n iek tó rym  filozofującym  w artog łow om  
zdaje, ale zrobiło d o p ie io  połow ę sw ej d rog i".
I chyba tylko tym  w strę tem  naszego w ieku do 
w szystkich środków  leczniczych nad p rzy ro d zo ­
nych tłóm aczy się fakt, że stosunkow o tak  m ało 
przedstaw icie li św ieckiej nauk i podpisało  p u ­
blicznie w yznanie w iary  M elchiora de Voguć, 
że m ianow icie „ze w szystkich ognisk  siły m o ­
ralne j. jak ie  znam y, jedyn ie  kościół posiada do­
syć p rzestrzen i i potęgi do p rzep row adzen ia  od ­
św ieżenia ludzkośc i" .N ie  tw ierdzę,że  ch rześc jań ­
stw o sam o  w ystarcza do rozw iązania p ro b le ­
m u socjalnego, ale w każdym  razie pew ne, że 
bez niego żadne trw a łe  rozw iązanie je s t nie­
m ożliw e, bo  kw estja  społeczna, to  nie tylko 
sp raw a ekonom iczna, ale więcej jeszcze kw estja 
m o ra ln a . Dopóki nie odrodzim y  ducha i su ­
m ien ia jednostek , zm ienim y tylko oblicze za b u ­
rzeń, ale nie u sun iem y  ich rzeczyw istości. S p o ­
łeczeństw o, którego relig ja n ie  przyuczy zado ­
w alać się p ew ną cząstką  dob roby tu  doczesnego, 
n igdy nie będzie zadow olone ; k tó re  nie będzie 
um iało  m iarkow ać sw oich p ragn ień , zaw sze b ę ­
dzie nieszczęśliwe. In n em i sluw y, ab y  przyszłość 
była w ielką treuga D el trzeba , aby  n aro d y  sze- 
rokiem  sercem  i z w ielkiem  p rzekonan iem  
przypuściły  Kościół do trzy m an ia  koło w szyst­
kich zdobyczy cyw ilizacji s traży  bezpieczeństw a 
z w iary  i płynącej z niej spraw iedliw ości p o ­
w szechnej.

Słowianie i ich prawa 
w Wiednia.

Szow inizm  niem iecki w ta rg n ą ł do n ad d n - 
najskie j stolicy, k tóra z n a tu ry  sw ojej, jak o  cen ­
tra lny  p u n k t tylojęzycznego p ań s tw a , pow inna 
być środow isk iem  sw obodnego  narodow ego  ży­
cia w szystkich, w skład tego p ań s tw a  w cho­
dzących ludów . N iestety  nierrf nie je s t, bo heca 
narodow ościow a, szalejąca dzisiaj w  A ustrji, chce 
W iedeń  zam ienić na c e n tra ln y  pun k t niem czy­
zny całego p ań s tw a  i o d eb rać  m u jego m iędzy- 
narodow ościow y ch a rak te r, ab y  w yłącznie n ie m ­
czyzna w n im  p anow ała . A  je d n ak  je s t W iedeń  
na  pól słow iański.

P o trzeba  tylko — ja k  pow iada „S łow iański 
W iek" — p rze jechać się po jego u licach , tr a m ­
w ajem  naokoło  m ia s ta  i przejrzeć się nap isom  
n a  sk ładach  kupieckich.

Obcy p rzybysz zdziwi się, gdy ujrzy  tam  
p rzy n a jm n ie j po łow ę słow iańskich  nazw isk, oczy­
wiście w części w p isow ni na pół zgerm anizo- 
w anych  dla u ła tw ien ia  N iem com  w ym aw ian ia  
ich. U jrzy tam  m iędzy innem i tak ie  nazw iska : 
M alow ań, R ak u szan , D w orzak, Kratoc-hwill, Ze- 
lcnka, B akalow itsch , M orkowski itd. Jeżeli zaś 
u d a  się n a  „N aseh m ark t" , w  dzielnicę „Am 
H o f“ , n a  „F a v o rite n “, „O ttak ring" i w  od le­
glejsze dzielnice W ie d n ia , usłyszy wszędzie 
dźwięk różnych języków  s ło w iań sk ich : czeskiego, 
słow ackiego, polskiego, słow eńskiego, ch o rw a­
ckiego. S kąd  to  pochodzi ? zapy ta . O dpow iedź
n a  to  bardzo  p ro s ta . O to s tąd , że W iedeń  je s t
na pól słow iański. W praw dzie liczy o n  w edług 
oficjalnej s ta ty styk i, sporządzonej n a  podstaw ie 
sp isu  ludności z r. 1890 roku tylko 9 0 .0 0 0  Cze­
chów  i kilka tysięcy innych  S łow ian , ale ów ­
czesny spis ludności sporządzono  w tedy  na pod ­
staw ie  „języka po tocznego", a n ie  „ojczystego", 
a i te n  fak t należy uw zględnić, że w  r. 1890
św iadom ość naro d o w a S łow ian  w iedeńskich  nie 
by ła jeszcze tak  silną, jak  n ią  je s t dzisiaj po 
czasach  B adeniow skich . N ajbliższy sp is ludności 
w yda zupełn ie in n y  rezu lta t, m im o, że i tym  
razem  m a być spo rządzony  n a  podstaw ie  „ję­
zyka potocznego".

O gólnie liczy się, że w W iedn iu  ży.e 
przeszło 4 0 0 .0 0 0  Czechów, 20 .000  S łow aków , 
3 0 .000  S łow eńców , 20 .000  C h o rw ató w  i S er­
bów  i 20 .000  Polaków , razem  około 500 .000  
S łow ian , czyli że na l l/ i  m iljona ludności W ie ­
dn ia , s ta n o w ią  S łow ian ie je d n ą  trzecią część.

w spom nia ł o p lo tkach je j uw łacza jących , odczuł 
je j zm artw ien ie  i w ielką przykrość, już chciał 
się zbliżyć do niej, ab y  ją  p rzeprosić  i uzyskać 
p rzebaczenie, w strzym ała go jed n ak  ch łodna  i 
d u m n a  jej postać .

W  tern z m ów nicy  dał się słyszeć głos tro ­
chę d rż ą c y :

— Niech będzie pochw alony  Jezus C hry ­
stu s  !

Był to  Ju raszyk , kowal ze sta low n i, k tó ry  
w czasie zgrom adzen ia  trzym ał się ciągle blisko 
p rzybysza szląskiego.

— N a wieki, w ieków ! — odpow iedziano  z 
pew nem  zdziw ieniem , bo w iadom o było, że m a 
pięcioro  dzieci i nic usk ładanego.

— P osłuchajc ie  m nie, waszego b ra ta , k tóry  
ja d ł z w am i ten  gorżki chleb, znosił z w am i 
krzyw dy i pośm iew isko.

—  E j o strożn ie! — zaw ołano. — Juraszyk , 
co ro b isz?

I p a trza li z n iepokojem  na siedzących przy 
stoliku kom isarza  i p a n ó w : B e in e ra , B ergera i 
B isehofsm ana, udających , że nie słuchają , lecz 
są zajęci w esołetni now inam i.

— W szystko mi jed n o , — zaw ołał m ów ca 
głośniej, — w ypędzą m nie i tak , dziś czy ju tro , 
ja k  Brzezika, L etocbę, Szym iczka i ty lu  innych , 
a je d n ak  sw oje pow iem , jak  sum ien ie  każe. 
K siądz proboszcz pow iada słodziu tko : nieś sw ój 
krzyż! Ba, n iósłbym  go ocho tn ie, ale n iech mi 
codzień, co godzina, nie d o k ła d a ją  ciężaru 
N iem cy...

— Oj to  rzetelna p ra w d a !
— R acja  św ięta, — w zdychano .

Jeżeli się jeszcze doliczy żydów , pochodzących 
po najw iększej części z Galicji i Czech, um ie­
jących  zwykle i m ów iących językam i s ło w iań ­
skim i, dalej załogujące w  W iedn iu  w ojska, p rze­
w ażnie z B ośniaków , S łow aków  i pó łnocnych  
S łow ian  się sk ładające , to  nie pow ie się za 
wiele, tw ierdząc, że w  W iedn iu  p raw ie  co drugi 
człowiek je s t S łow ian in .

Jeżeli się je d n a k  zapy tam y, jak ie  p raw a  
p o sia d a ją  S łow ian ie w W ied n iu , w stolicy p a ń ­
stw a , w  k tó rem  w edług zasadniczych ustaw  
konsty tucji w szystkie narodow ości rów nem  się 
m a ją  cieszyć p raw em , to  dow iem y się, że S ło ­
w ianie nie m a ją  w  nim  an i kościołów  (dopiero  
n ied aw n o  P olacy p o sta ra li się o sk ro m n y  ko ­
ściół w łasny), an i szkół: je d y n a  w  W iedniu
czeska szkoła im ien ia  K om ensky’ego, walczy n a- 
p różno  już  od la t dziesiątek  o uzyskanie p ra w a  
zak ładu  publicznego.

R efe ren t szkolny w iedeńskiej rad y  m iasta , 
N oum ayer m usiał p rzyznać w sw oim  referacie, 
że w dziesięciu szkołach w iedeńskich  pow inno  
się na najn iższym  stopn iu  udzielać n au k i w ję ­
zyku czeskim , poniew aż m łodzież szkolna, nie 
um ie po n iem iecku. M imo to n ie  w ahał się b u r ­
m istrz  m iasta  dla p rzy p o d o b an ia  się n iem iec­
kiej „G em einburgschaft" w ym agać od rządu  za- 
w ierd zen ia , w sejm ie d o ln o -au strjack im  prze­
fo rsow anej, u staw y  ren eg a ta  sław iańskiego K o- 
liski, żeby we w szystkich szkołach D olnej A u­
str ji w yłącznie język niem iecki był w ykładow ym , 
a w innym  języku dzieci uczyć nie było w olno. 
N ie dość tego. W  o sta tn im  czasie p rze p ro w a­
dzono na ra tu szu  w iedeńskim  zasadę, że o d tą d  
m usi każdy, kto p ragn ie  nabyć p raw o  obyw ate l­
stw a m iasta  W iedn ia , złożyć przysięgę, że strzedz 
i b ron ić  będzie niem ieckiego ch a rak te ru  m iasta . 
Za rządów  ted y  d ra  L uegera  narodow ości sło­
w iańsk ie w cale nie są uznaw ane , p rzeciw nie, 
ich członkow ie m uszą się sw ej przynależności 
n aro d o w ej oficjalnie w ypierać.

T eroryzm  szow inizm u niem ieckiego, k ló re- 
m u z obaw y przed  bezw zględną po lityką W olfa 
i S ch o en e re ra  coraz więcej ulega dom inu jące  
dziś w W iedn iu  antisem ickie s tro n n ic tw o  d ra  
L uegera , doszedł do tego, że nie chce uznać 
n a w e t is tn ie jących  w  stolicy to w arzy stw  sło­
w iańsk ich . D nia 6 w rześnia r. b. p o d an o  w sej­
m ie d o ln o -au strjack im  w niosek, żeby n am ies tn i­
ctw o tylko tym  tow arzystw om  i ko rporacjom  
za tw ierdzało  u staw y , k tó re  się w  nich zobow ią­
żą używ ać w  ogłoszeniach sw oich, zapow iedziach , 
nap isach  i t. d. tylko niem ieckiego języka.

I to  dzieje się w sto licy  p ań s tw a , w  k ló - 
rem  istn ieje  § 19 u s ta w  zasadniczych, zabezpie­
czający każdem u obyw atelow i p raw o  sw obodne­
go używ ania języka ojczystego we wszystkich 
dziedzinach  życia p u b lic zn e g o ! W obec tego nie 
dziwić się, że „S law iańsk i W iek" położenie S ło ­
w ian  w W iedn iu  po ró w n u je  z położeniem  
H elo tów  w S parcie , że bu d u je  wielkie nadzie je  
na rozbudzen iu  się sam ow iedzy  n arodow ej S ło ­
w ian  w iedeńskich i n a  pow szechnem , rów nem  
i ta jn em  p raw ie  w yborczem . Jeżeli to  p raw o  
S łow ian ie  w W iedn iu  w ywalczą, zdobędą sobie 
w ejście rep rez en ta n tó w  sw oich do ra d y  m ie j­
skiej. T o  im  się słusznie nąleży, ab y  złam ać w 
W iedn iu  bezw zględną su p rem a c ję  N iem ców .

Poświęcenie pierwszej szkoły 
ludowej w Cieszynie.

C ie s z y n  8 październ ika.
Na p ra s ta re j ziem i polskiej, odpad łej od 

przeszło półtysiąca la t od w spólnego ciała o j­
czyzny naszej, odbyła się te raz  p iękna u roczy­
stość pośw ięcenia p i e r w s z e j  s z k o ł y  l u d o ­
w e j  p o l s k i e j  w zniem czonym  przez wieki 
C i e s z y n i e .  Założone z tak im  tru d em  przed 
kilku laty  p ry w a tn y m i środkam i pierw sze na 
szląskiej ziem i g i m n a z j u m  p o l s k i e  rozw i­
ja  się św ietn ie, gdyż m im o n a d e r  n iep rzy ja­
znych okoliczności i przeszkód ze wszech s tro n , 
liczy dziś w każdej klasie po przeszło cz terdz ie­
stu , a w niek tórych  n aw e t po pięćdziesięciu 
uczniów , p ierw szą zaś klasę w ypada łoby  n aw e t
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— S am  ksiądz proboszcz, ile m oże to  do ­

k łada — rzekł m ów ca głośniej.
— W iw at J u ra sz y k !
— T en  d z ie ln y !
— T e n  dobry!
— T o  nasz b r a t !
R ósł g w ar radosny , z a p o m n ia n o  o m ow ie 

księdza, o pogróżkach i kp inach  rządcy  fab ry ­
cznego, w stąp iła  o tucha i w najlękliw szych, gdy 
posłyszeli śm iałą  m ow ę Ju raszyka , k tóry  sk ro ­
m nie p rzy jm ow ał podziękow ania obecnych, a 
zw łaszcza ag ita to ra .

P a n  N ow ak słuchając  go, p rzypom nia ł so ­
bie słow a ojca, d an e  przyrzeczenie, poczuł głę­
boki w styd, iż on zam ożny i niezależny, w ahał 
się do tychczas s ta n ąć  o tw arc ie  w o b ro n ie  Szlą- 
zaków , k tórzy w p rostych  słow ach Ju raszyka 
odm alow ali sw e p rześladow an ia , krzyw dy i cier­
p ien ia. Żyw o stan ęły  m u w pam ięci w rażenia 
przeżyte w C zęstochow ie, szybko przesuw ały  się 
obrazy  i dłużej za trzym ała  się myśl na su ro ­
wych słow ach zak o n n ik a : „kto zw róci s tra tę  i 
po d p o rę  ro d z in o m ?"

O n przyrzekł zastąp ić  ojca w te j resty tucji 
i czy d o trzy m ał?  Co zrob ił d o ty ch czas?  W p ra ­
w dzie m iłość w łasna szepnęła m u, że dopełn i 
p rzyrzeczen ia objąw szy ad m in is trac ję , ale silniej 
odezw ało  się poczucie spraw ied liw ości, w spom nia ł 
ja k ą  krzyw dę ucierp iała  n iew inna  kob ieta , z p o ­
w odu jego zaciekaw ienia.

S po jrzał w je j s tro n ę , rozp rom ien iona , z bły- 
szczącem i oczym a, ściskała g ru b ą , sp rac o w a n ą  
d łoń  Ju raszyka. Pozazdrościł m u tego...

W g rup ie  p an ó w , przy stoliku kom isarza ,

podzielić na dw a oddziały . Je st to  rzeczą n a d e r  
pocieszającą, albow iem  w dotychczasow ych ju ż  
sześciu klasach, je s t uczn iów  n aw e t w ięcej, niż 
we wszystkich ośm iu k lasach g im nazjum  ta m ­
tejszego niem ieckiego. F ak t tak i wiele m ów i. 
Do tego je s t to  m łodzież w znacznie większej 
części ze siół okolicznych w ło śc ia ń sk a ; z sam e­
go zniem czonego C ieszyna je s t ty lko niew ielu. 
Jesto  zasługą kilką osób pośw ięcających  się sp ra ­
wie polskiej ze w szystkich sił, m ianow icie , księ­
dza L ondzina , tego n iezm ordow anego  k ap łan a  w 
sp raw ie  ojczystej, ks. m ons. Św ieżego posła do 
rad y  p ań s tw a , d rugiego posła ad w o k a ta  M ichej­
dy, ja k  i z całem  pośw ięceniem  pracu jącego  w 
szkole sw ej d y rek to ra  P ary laka .

T eraz  znów  m usiano  walczyć z żyw iołam i, 
polskiej narodow ości n iep rzy jaznym i, ab y  zało­
żyć p ierw szą szkołę polską w  Cieszynie, gdzie 
tyle je s t  polskiej ludności, lecz n iem ającej n a j­
m niejszej św iadom ości. D latego też je s t to b a r ­
dzo w ażnym  w ypadkiem , że założono w tem  
m ieście p ierw szą szkołę polską, k tórej o tw arc ie 
obchodzono  w łaśn ie uroczyście. Goście przybyli 
ze wszech s tro n . W  kościele tam te jszym  B oni­
fra tró w  m iał ks. L ondzin  po ry w a jące  kazanie. 
Z całem  nam aszczeni k ap łan a  i p a tr jo ty , m ów ił
0 w ażności te j szkoły, przeciw  k tó rej p rzeci­
w nicy ciągle ag itow ali, a  m im o to  za pom ocą 
B ożą s ta ła  się ona dziś faktem , zachęcał lud 
w  św ią ty n i zgrom adzony, ażeby się niczem  nie 
daw ał od posy łan ia  dzieci sw oich do tej szkoły 
odw ieść.

O godz. drugiej popo łudn iu  odbył się przy 
udziale przeszło 60  z różnych s tro n  osób b a n ­
kiet, k tó rego  n a s tró j był bard zo  u roczysty . 
P ierw szy  przem ów ił p rzew odniczący m ons. Ś w ie­
ży, w ykazu jąc  cel i znaczenie tej p ierw szej 
szkoły, n as tęp n ie  tru d n o śc i, z jak iem i m iano  do 
w alczenia, zakończyw szy nareszcie, iż dokona­
wszy zam ia ru  go rąco  upragn ionego , resztę po ­
zostaw ić należy  p rac y  ludzi dob re j woli i m ieć 
ufność w  N ajw yższym , że s ta ran io m  naszym  
pobłogosław i. — N astępn ie  w ystąp ił z p rzem ó ­
w ieniem  gorącem  gość ze L w ow a, rad ca  szkolny 
T urczyńsk i, podniósłszy, że ojcow ie n asi w al­
czyli orężem , lecz m y nim  dziś nie w alczym y, 
ale po tęgą słow a i p rac ą  d u ch a , a  do  n a jw a ­
żniejszych p racow n ików  n a  niw ie o jczystej n a ­
leżą w łaściw ie ci, co w ychow ują  przyszłą dla 
n a ro d u  generację. Z w rócił po tem  uw agę, że n ie­
tylko Szląsk m a do w alczenia z trudnośc iam i, 
lecz przy  lepszych w aru n k ach , m ia ła  do w alczenia
1 G alicja, w k tó rej przez tyle la t był k ie ro w n i­
kiem m łodzieży. M owa La p rzy p ad ła  w łaśn ie do 
serca obecnych , k tórzy  w  tych  la tach  tyle m ieli 
do zw alczenia tru d n o śc i. P rzem aw ia ło  po tem  
n ad e r g o rąco  bardzo  w iele osób, ja k  d y rek to r 
R o tte r  z B iałej, radca  D rew now ski ze L w ow a 
i inn i. S ilne w yw arł w rażenie re p re z e n ta n t cze­
ski, p rzem aw ia jąc  w sw oim  ojczystym  języku, 
k ład ąc  nacisk na to , że w spólne cele m a ją  oba 
b ra tn ie  n a ro d y . Jak  gorący  udział b io rą  w  sp ra ­
wie tej w szystkie dzielnice Polski, w idać s tą a , 
że ze wszech s tro n  p osypa ły  się g ra tu lacy jn e  te le­
g ram y. — P o  skończonej uczcie poszli wszyscy 
w n a s tro ju  uroczystym  n a  cm en ta rz , by złożyć 
hołd u g robów  zm arłych  p racow ników  n a  n i­
wie w skrzeszenia n a ro d o w o śc i: śp . S ta lm ach a  
i M iarki.

Męczennicy wiary.
15 w rześnia a m b a sa d o r  belgijski w P ek in ie  

w ystosow ał do  francusk iego  m in is tra  sp raw  za­
g ran icznych  te leg ram  n as tęp u jący :

„M am  złe w iadom ości z M ongołji. Mgr. H a -  
ine r o raz O jcow ie belgijscy H eirm an  i M allet 
za m o rd o w an i" .

Mgr. F e rd y n a n d  H am e r, w ikarjusz a p o - 
siolsk M ongolji S. O. (o rd re) posłany  został do 
M ongolji w r. 1865. U rodził się w  N im egue 21 
s ie rp n ia  1840 r., o trzym ał św ięcenie kap łańsk ie  
11 s ie rp n ia  1864 r., w szedł do  zg rom adzen ia  
duchow nego  w S zet w  październ iku  tegoż roku. 
27 październ ika  1878 o trzym ał ty tu la rn ą  godność 
b iskupa w T rem ite  i w y jechał z początkiem  roku  
następnego  na w ik a r ja t aposto lsk i w K an-S ou .

w idać było zan iepoko jen ie  po m ow ie Ju ra sz y k a  
szeptem  n ara d zan o  się, nareszcie pow sta ł rad ca  
R e iner, by sw o ją  w ym ow ą osłabić słow a ro b o ­
tn ik a . Z ab rzm ia ł dzw onek i p rzem ów ił p.  R e in e r: 

— W idząc wasze w zburzen ie, na p rośbę 
p a n a  kom isarza p rzem aw iam  do w as. S łu ch a j­
cie, uciszcie się. Ż yję tu  z w am i la t  dw adzieścia 
ośm . to  długo ; patrzcie , m am  już  siw e włosy. 
Z arab ia liśc ie  i zarab iac ie  kolo m nie dużo, znam  
w as i w asze życie, w iem  co jesteśc ie  w arc i i 
jak i w asz koniec. T u  był kraj dziki, bez fab ryk , 
m aszyn, k o le i; m ieszkaliście w ch a ta ch  słom ą 
kry tych , a żywiliście się byle czem , ab y  przeżyć. 
I przyszliśm y tu . S pojrzy jc ie  te ra z :  wszędzie h a n ­
del, przem ysł, koleje, szkoły, m iasta  bogate , w sie 
p o b u d o w an e , to  w szystko m y zrob iliśm y! A wy 
chcecie te raz  znów  w paść w  b arb a rz y ń stw o , w 
ciem notę, w n ie ład  i nędzę!? Chcecie w ybrać  
w aszego na pośm iew isko  całego ś w ia ta !? A le n a  
to m y nie pozw olim y, m y, N iem cy i ci z w a ­
szych, którzy przyszli do rozum u. S pójrzcie d o ­
koła, sięgnijcie pam ięc ią , czy chociażby  jed en , 
k tóry  był w naszych szkołach, zakosztow ał n a ­
szej cyw ilizacji, do p ią ł u rzędu  lub  m a ją tk u ... 
Czy w rócił do w a s?  U jął się za w a m i?  Za w a­
szym  język iem ? Za w aszem i jak o b y  p raw am i, 
o k tó rych  ro zp raw ia c ie ? !  P okażcie m i jednego , 
a  pozw olę w am , sam  n a w e t doradzę, byście 
g łosow ali za w aszym  k an d y d a tem . Jed n ak , póki 
mi takiego nie pokażecie, m usicie p rzy jąć  n a  
posła  p a n a  b aro n a  von  G oldenau... A co, m il­
czycie?... Bo n ie m acie takiego, bo  każdy in te ­
ligen tny  trzy m a z n am i i m usi trzym ać.

- (Ciąg dalszy n a stąp i).
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W e w rześn iu  1883  w ysiał p ierw szych  m i­
sjo n a rzy  do  ch rześc jan  w ygnanych  z Ili, w  p o ­
bliżu g ran icy  rosy jsk ie j.

W  r. 1389 zos ta ł p rzen iesiony  n a  w ik a rja t 
aposto lsk i po łu d n io w o -zach o d n ie j M ongolji. W  r. 
1890, po  25 la tac h  ciężkiego ap o s to ls tw a , od­
był p o d róż  do E u ro p y  i pow róc ił do  C hin  w 
m arcu  ro k u  następnego . W  m a rc u  rb. p rze­
n iósł sw ą rezydencję b isk u p ią  z S a n - ta o -h e  do 
E rh -sh e -se -k in g -ti, to  znaczy z obw odu  zacho­
dniego  do obw odu w schodniego .

O jcow ie H e irm a n  i M allet należeli obydw aj 
do  o b w odu  w schodniego  w ik a rja tu  aposto lsk iego  
w M ongolji cen tra ln e j, ich rezydencje  zn a jd u ją  
się 5 do 6 dn i odległości od  rezydencji b isk u ­
p ie j M gra H am era .

Ojciec A rm an d  H e irm a n  urodził się w B er- 
laer, w  pobliżu  T e rm o n d e , 24  październ ika 1862. 
W  r. 1883  w szedł do  se m in a rju m  w Szet, zo­
s ta ł księdzem  20 czerw ca 1886 i w y jechał na 
w ik a r ja t aposto lsk i w M ongolji środkow ej w lu ­
tym  1888 r. O n to  zap row adził ch rześc jaństw o  
w  H e-ti-co n -w a  (P ingno to ).

O jciec Ja n  M allet założył ch rześc jań stw o  w 
K ong-kon -ieu . U rodzony  w H ech te llez -W ychm ael 
w L im burgu  14 październ ika  1870 r., w szedł 
do no w ic ja tu  w  S zet w 1891, został księdzem  
w lu tym  1896 i w y jechał do  M ongolji środkow ej 
w e w rześn iu  1896.

1 6 w rześm a depesza w y słan a  z T a -k u  
przez M gra A belsa, w ikarju sza  aposto lsk iego  M on­
golji w schodn iej, d o n io sła  m isjonarzom  w Szet, 
że ojciec S egers został um ęczony  n a  sku tek  ro z ­
kazu m a n d a ry n a .

O. Józef S egers, o m ęczeństw ie k tó rego  do ­
noszą, u rodził się w S ain t-N ico ias (W a esj 20  
p aźd ziern ik a  1869 i skończył sem in a rju m  w tem - 
że m ieście. W e w rześn iu  1889 r. w szedł do 
no w ic ja tu  w Szet, o trzy m ał św ięcenie kapłańsk ie 
21 lipca 1895 i od jechał do  M ongolji śro d k o ­
w ej w e w rześn iu  1895.

P ra e u ją c  n ap rzód  w obw odzie w schodnim  
w ik arja tu , p rzesłan y  zos ta ł w  październ iku  r. z. 
do obw o d u  zachodn iego .

W ed ług  tegoż sam ego  te leg ram u  obw ód  
T a -K ea u  p raw ie  zupełn ie zn iszc zo n y ; w  W ei- 
tsch an g  13 ch rześc jan  zostało  spa lonych , 100 
zab itych , 4 0 0  pozosta je  bez d achu  n a d  głow ą i 
żyw ności.

W  P in s  20  brac iszkom  grwzi ciągłe n iebez­
pieczeństw o. 20  m is jo n arzy  osiadłych w rezy­
dencji b iskup ie j N ó tre -D am e de P iu s  a lbo  w 
S on g -S u -A su e ri-A zeu  b ro n i się o d d aw n a , gdyż 
depesza pop rzed n io  w ysłana  z S zan g h a ju  d o n io ­
sła, że d. 2 s ie rp n ia  se tk i ch rześc jan  zostało w y­
m o rd o w an y ch , m is jo n arze  zaś ocaleli.

Listy z krąju.
Ż ó ł k i e w  10 październ ika . (A g itac je  mo- 

skalofilskie. — C zytelnia polska. — R uch w y­
borczy.) P rzedm ieśc ie  w yborcze W innik i, to  g n ia ­
zdo w szelkich p rzew ro tow ych  agitac-yj. Is tn ie je  
ta m  bow iem  czyteln ia T ow . im . K aczkow skiego, 
T ow . „R usska  R ada*  i K asa pożyczkow a, k tó ra  
g łów nie służy jak o  w abik  do p rzyciągan ia także 
ch łopów  polskich , zam ieszkałych w W in n ik ach . 
2 3  A by choć w  części zapobiedz ag itac jom  m o- 
skalotisk im  i dać  w łościanom  polskim  m ożność 
w spólnego  zejścia się, p o g ad an ia  i n a rad zen ia  
się n a d  sw ą dolą i n iedo lą, p o w sta ła  w W in n i­
kach, za s ta ra n ie m  nauczyciela żółkiew skiego p. 
Ja n a  K ubisza, czyteln ia polska, za łozona przez 
k rakow sk ie  T ow . o św ia ty  ludow ej. — U roczyste 
o tw arc ie  te j czytelni odbyło się dn ia  30  z. m. 
P ośw ięcen ia  je j dokonał o p a t i p roboszcz żół­
kiewski, ks. B auch , w obecności b u rm is trz a  m. 
Żółkw i, d ra  M aciulskiego, in sp ek to ra  szkolnego 
p. H offm ana , o raz  około 100 w łościan  polskich, 
z k tó rych  na m iejscu  30  zap isa ło  się do czytel­
ni. N ow ej in sty tu c ji życzym y pow odzen ia , a  p. 
K ubiszow i należy  się p raw d z iw a  za to  podzięka, 
że p o s ta ra ł się o założenie te j czytelni.

Z pow o d u  w yborów  w W innickiej „R usskiej 
R adzie*  o d b y w ają  się p raw ie  codzienn ie ze b ra ­
n ia poufne, na k tó re  schodzą się chłopi ruscy  
z całego p o w ia tu . A g' ato rzy  inoskalofilscy o b ­
jeżd ża ją  cały p o w ia t i u rząd za ją  zg rom adzenia 
w yborcze, n a  k tó rych  za leca ją  k an d y d a tu rę  m o- 
skalofila d ra  K orola. Ze s tro n y  polskiej, n iestety , 
nic się n ie  rob i. a b y  tym  know an iom  m oskalo- 
filskim przeszkodzić. D otychczas nie było żadnego  
zeb ran ia . W sp o m n ia n o  w praw dzie  o k a n d y d a ­
tu rze  z IV ku rji p . G ó r k i ,  b u rm is trza  z R aw y  
i posła  sejm ow ego, a le  n ie  zeb ra ł się jeszcze 
żad en  kom itet, ab y  akcję rozpocząć. A  szkoda, 
bo  m a n d a t, k tó ry b y  m ógł p ia sto w ać  P olak , przez 
naszą  opieszałość m oże się dostać  w ręce m o- 
skalofila. Z . M .

„DZIENNIK POLSKI’’
kosztuje miesięcznie

Ł zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

K R O J M  K A.
Pa*lętąjny o ginuazjuai cieszyńskien.

Djarjusz lwowski
S o b o t a  13 października.
Teatr m iejski: „Halka*, opera narodowa. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.
.Panoram a racławicka*, na plam powysiawo 

Wym, od godz 9 rano a i  do zmroku

Kalendarz. Sobota (13) Edwarda kr. Wschód 
słoń' a o godzinie 6 minut 22 zachód o godzinie 
5 m inut 8.

Towarzystwo politechniczne urządza wy 
cieczkę do Woli Dobrostańskiej w niedzielę 14 pa­
ździernika. Odjazd z dworca do Kamienobrodu rano 
8 '4 0  (czas kolejowy) powrót do Lwowa 6-ta wie­

czór. Zgłaszać się można do 12 października do 6-tej 
wieczór w Tow. politechnicznem ul. Ghorażczyzny
1. 17, I p.

Akcja w sprawie węglowej w Krakowie, 
jak nam siamtąd donoszą, została na onegdajszem 
(czwartkowem) posiedzeniu rady miejskiej, załatwiona 
i zakończona o tyle, że postanowiono kosztem 10.000 
koron urządzić miejską sprzedaż węgla, przedewszy- 
stkiem z Sierszy, która to kopalnia zobowiązała się 
gminie dostawiać 12.000, ewentualnie więcej centna­
rów miesięcznie. W  dyskusji podniesiono, że wpra­
wdzie nie je s t to akcja społeczna na wielką skalę, 
ale że przynajmniej zapobieże podbijaniu cen węgla 
w górę, a dostarczając węgla taniej o jakie 11 ct., 
miejska sprzedaż może nawet zniżyć ogólne ceny 
węgla w mieście o 6 — 7 ct. na centnarze.

Uratowany od śmierci. „Czas* donosi: 
W środę popołudniu w domu pod 1. 22 przy ulicy 
Pędzichów w Krakowie, kobiety posłyszały kwilenie, 
wychodzące z miejsca ustępowego. Zadecydowały, że 
to głos dziecka, wrzuconego zbrodniczą ręką. W e­
zwały więc straż pożarną i pogotowie ratunkowe, 
wytykając palcami służącą, która czynu tego dopu­
ścić się miała. Przybył IV pluton straży z p. brand- 
mistrzem Flaszą i zaczął częściowo rozbierać wy­
chodek, a na służącą zwrócono baczną uwagę. Na­
reszcie po drabinie strażak dotarł do rury i wydo­
był... młodego szczeniaka, którego wrzucił ktoś nie­
znany. Kobiety nie chciały wierzyć oczom i zawie­
dzione w sensacyjnem oczekiwaniu, opuściły zwolna 
podwórze. Straż po mozolnej pracy odjechała do 
domu.

Okropne samobójstwo. W Cinidad Reel po­
pełnił tymi dniami górnik Nunez z Puertolanno 
szczególne samobójstwo. Siedząc z żoną i dziećmi 
przy kolacji, włożył niepostrzeżenie w usta patron 
dynamitowy i lont zapalił. Wybuch roztrzaskał mu 
szczękę w drobne kawałki, a zona i dzieci rzucone 
eksplozją o ściany, ciężko się poraniły.

Wyśledzony morderca. Wczoraj popołudniu 
wyśledził żandarm w lesie Hilmdeichskim kolo Gracu 
24-letniego czeladnika stolarskiego, Augusta Hasen- 
schneidera z Magdeburga, jako tego, który przed 
paru dniami usiłował na* górze zamkowej zabić 
w celu rabunku muzyka Steinscherera. Skonfronto­
wano oprysżka ze Steinschererem, który ma się już 
lepiej w szpitalu i ten poznał, że to jest ten sam, 
który go napadł.

Upadek Z loży. W teatrze „des Gobelins* 
w Paryżu, wydarzył się onegdaj przykry wypadek. 
Na początku drugiego aktu chciał pewien widz, Lu­
dwik Laville, zająć swe miejsce w loży drugiego 
piętra. Przez nieostrożne poruszenie stracił Laville 
równowagę i przez barjerę runął na parkiet głową 
na 14-letnią dziewczynę Joannę Perette. Pomiędzy 
widzami powstała wielka panika, a Lavilla i dzie­
wczynę wyniesiono ze sali zupełnie nieprzytomnych. 
Perette otrzymała ciężkie skaleczenie w głowę.

Rok wczoraj upłynął od wybuchu wojny w 
Transwaalu. Dnia 11 października wystosował był Kru­
ger do Anglji znane ultimatum, a dnia 12 paździer­
nika rozpoczęły się kroki nieprzyjacielskie.

Konferencje biskupie. Dnia 6 listopada roz ­
poczną się w Wicdni a, pod przewodnictwem ks. kar­
dynała Gruschy, konferencje biskupie, w których 
weźmie udział także książę biskup krakowski ks. 
Puzyna.

Kule na powitanie. Z nad granicy Króle­
stwa Polskiego donoszą do pism poznańskich, że w 
tych dniach chciała przedostać się przez granicę gro­
mada wychodźców, wracających z Ameryki do kraju. 
Spostrzegli ich strażnicy rosyjscy, a gdy na wołania 
ich wychodźcy nie stanęli, dali ognia i trzech z nich 
położyli trupem.

Orkan. Wczoraj popołudniu powstał przy zna- 
cznem obniżeniu się temperatury, orkan w Wiedniu 
i wyrządził znaczne szkody, oraz spowodował kilka 
wypadków. W kilku miejscach wicher zasypał ro­
botników, zajętych pracą w rowach na rury gazowe, 
w jednem miejscu zwalił rusztowanie, które upada­
jąc, pokaleczyło kilku robotników. Pogotowie ratun­
kowe podczas orkanu miało bardzo wiele do czy­
nienia.

Wiadomości osobiste. Dr. Roman B a  r a c z ,  
docent chirurgji uniwersytetu lwowskiego, powrócił 
do Lwowa.

Sprawy podatkowe. Administracja podatków 
podaje do wiadomości, że wyciąg z nakazów płatni­
czych podatku osobisto-dochodowego, wymierzonego 
na rok 1900, wyłożony będzie w oddziale rachun­
kowym administracji podatków we Lwowie (pl. 
Głowy 1. 1 — II piętro, nr. drzwi 1, od 16 
października 1900 począwszy, przez dni 14, tj. do 
włącznie 29 października 1900, od godziny 9 do 1 
przedpołudniem, do przejrzenia kontrybuentom po­
datku osobisto-dochodowego, należącym do okręgu 
szacunkowego „Lwów-miasto*.

Z Tow urzędników prywatnych. Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy urzędników prywatnych 
liczyło według przysłanego nam  sprawozdania z dniem 
30 września br. 2208 członków rzeczywistych z 
10.471 udziałami, 12 uczestników z 55 udziałami, 
czyli razem z roczną wkładką (z doliczeniem do­
płaty do funduszu rezerwowego) 126.312 k., człon­
ków wspierających 46 i honorowych 9.

Majątek t y l k o  w d z i a l e  z a p o m ó g  s t a ­
ł y  eh wynosił z dniem 30 września br. w efektach 
1 .139 .360  k. -  w dwóch realnościach wartości 
119 .500  k. i gotówką 58 .218  k. — czyli razem 
1.317 .078  k. 55 gr.

W  kwartale III przyznał wydział centralny 9 
członkom nieudolnym do pracy stale zapomogi, 11 
wdowom pensje, tudzież sierotom przy matkach, 2 
sierotom zaś bez ojca i matki zapomogę czasową.

Uroczyste otwarcie i poświęcenie pierw­
szej bezpłatnej czytelni i wypożyczalni książek To­
warzystwa „Szkoły ludowej* przy ulicy Łyczakow­
skiej 1. 33, odbędzie się w niedzielę o godz. 4 po­
południu. Poświęcenia dokona arcypasterz ks. Issa- 
kowicz.

W interesie wyborców. Prezydjum magi­
stratu, celem dokładnego zestawienia list wyborczych 
z kurji powszechnej (V), rozesłało właścicielom do­
mów arkusz do wypełnienia wszystkich w danej 
realności zamieszkałych mężczyzn, a uprawnionych 
do głosowania w kurji V. Zarządzenie to uważamy 
za bardzo dobre i na czasie, w ten bowiem sposób 
uniknąć będzie można wiele reklamacyj i rekrymi- 
naeji w razie nieotrzymania list wyborczych. Od 
właścicieli realności zależy teraz poprzeć dobre in­
tencje magistratu.

Straszny wypadek. Z Brzeżan donoszą: 
W ójt z Kozówki w powiecie brzeżańskim odwoził 
rekrutów do Brzeżan i jakto zawsze bywa w takim 
razie, zalewa się robaka, więc i ci wszyscy byli 
podchmieleni, a pan wójt najwięcej. Zaczął więc 
sprzeczkę z synem, który nie chcąc ojcu odpowiadać 
zeskoczył z wozu tak nieszczęśliwie, że padł pod 
koła, a że wóz był bardzo wyładowany rekrutam i,

więc biedny chłopak ducha na miejscu wyzionął, 
bo przez piersi wóz mu przejechał Chłopca pocho­
wali, a w trzy dni potem, gdy zjechała komisja, 
kazała go wydobyć z grobu dla skonstatowania, jaką 
zginął śmiercią. Przekonano się, że wątrobę miał 
pękniętą. Zawsze widzi się w czasie od 2 do 10 
października w Brzeżanach dojeżdżające fury pełne 
pijanych rekrutów, którzy na zabój śpiewają i ludzi 
prawie rozjeżdżają.

Ukarana oszczędność. Z Warszawy dono­
szą: Właściciel pierwszorzędnej restauracji, zamówił 
w pewnej drukarni cenniki potraw. Pragnąc pokryć 
koszta druku cenników, pomysłowy restaurator prosił 
drukarza, aby ten, mając znajomości w kole ajen­
tów, zbierających ogłoszenia, pomieścił na ostatniej 
stronicy cennika, zebrane przez nich ogłoszenia pła­
tne. — Jakie mają być ogłoszenia? jakich firm? 
—  zapytał drukarz. — Wszystko mi jedno — od­
parł restaurator — byle mi się zwrócił koszt druku 
cenników i papieru. Po paru dniach drukarz odesłał 
restauratorowi pierwszą setkę cenników. Sprawdziwszy 
ceny w menu, nie oglądając ostatniej stronicy, którą 
zapełniły ogłoszenia, restaurator kazał rozłożyć cen­
niki na stolikach. Goście restauracyjni zaczęli roz­
czytywać się w cennikach; doszedłszy do 4 stronicy, 
parskali śmiechem, lub uciekali z restauracji. Re­
staurator schwycił się za głowę z rozpaczy. 4 strona 
cennika restauracyjnego zawierała takie ogłoszenia:
1. „Dr. X. X. leczy choroby żołądka i kiszek*.
2. „Pogotowie ratunkowe. Pomoc bezpłatna w na­
głych wypadkach*. 3. „Apteka X. X. poleca olej 
i nowe .środki lecznicze*. 4. „Solidne trumny me­
talowe, debowe, poleca zakład pogrzebowy*. 5. 
„Klepsydry, zaproszenia pogrzebowe, napisy na wstę­
gach wykonywa drukarnia X. X .“ 6. „Pomniki, bu­
dowa grobów*. Drukarz przekonał restauratora, że 
przy zbieraniu ogłoszeń do cenników należy czynić 
wybór stosowny.

Do naszych czytelników. Zwracamy uwa^ę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka* jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od  i  p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o ­
s t a r c z y ć .  Z przyszłym tygodniem rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli­
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po­
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  n o ­
w y m  a b o n e n t o m  z a  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O męża*, l u b  G a w a l e w i c z a  „Biedni ludzie*.

*  Humorystyczny kalendarz ,,Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz
10 hal.

* Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. Dziś w 
sobotę „Halka*, opera narodow a w 4 aktach S tan i­
sław a Moniuszki ; w niedzielę „Janek*, opera Wł. Że­
leńskiego.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program : 
M o 1 a s so-S  a  1 v a  g g  i, taniec wirowy w powietrzu. 
T e o d o r  W o l i e r ,  artysta  tea tru  a. d. W ien w W ie­
dniu. B e  I l e  G i n a ,  najpiękniejsza a tle tka  św iata. S i o ­
s t r y  B o n o ,  artystki na  reku i trapezie. T r u p a  Fe-  
l i c i t a s  (5 osób) akrobaci. H e l g a  i I n g e b o r g  
S a n d b e r g ,  szwedzkie duetystki. L u i g i  M o g l i  a, ze 
swojemi tresow anem i m ałpam i. E u g e n j a  W e r r a k e ,  
najsilniejsza kobieta św iata. B r o t h e r s  F r e y e r ,  klo­
wni muzykalni. Codziennie o godzinie 8 wieczorem 
wielkie przedstawienia. W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  d w a  
przedstaw ienia, o godzinie 4 popołudniu po cenach zni 
żonych i o godzinie 8 wieczorem po cenach z wyczajnych- 
Co piątku H i g h - L i f e .  Bilety wcześniej są  do na­
bycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Kn-ola 
Ludwika 9.

r Polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* w Ja- 
worowie urządza w niedzielę dnia 14 października b. r 
wieczór Kościuszkowski.

* 60.000 koron wynosi główna w ygrana loterji „Inwa- 
lidendank*, która z 2 0 /0 zniżką w g o t ó w c e  wypła­
cone zostaną. Zwracamy uwagę, że ciągnienie nastąpi 
dnia 10 listopada 1900 roku.

Zmarli:
Stanisław a z H irschlerów  K a r w a t ó w  a, wdow a po 

obyw atelu ziemskim, zm arła w naszem  mieście dnia
11 b. m.

Pogrzeb odbędzie się dizś w sobotę o godzinie 4 
popołudniu z domu przy ulicy T eatra lnej 1. 1.

W Tyrawie wołoskiej, w powiecie sanockim  zm arł 
Bolesław G o ł k o w s k i ,  właściciel dóbr, w  67 roku 
życia.

W  Krakowie zm arł Stefan G o y s k i ,  słuchacz m edy­
cyny, w 25 roku życia.

Leon S k o l i m o w s k i ,  właściciel Dynisk w po­
wiecie rawskim , zm arł dnia 4 b. m. w Baku na 
Kaukazie.

* Ofiary na Jasną Górę (XLI). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Marja
1 Jan Pilipiec ze Skałatu 4 k . ; Straż skarbowa 
z Tarnobrzega 2 k . ; J. i M. Mach z Brzeziny 4 k. ; 
Gustaw Narowski z Żółkwi 2 k . ; A. Dygnas z Żół­
kwi 2 k.; J. Kutas z Żółkwi 2 k ; W. Opulski 
z Żółkwi 2 k . ; Józio i Stasio Soleccy z Łańcuta
2 k . ; Zosia i Stefcia Brzozówne z Kossowa 2 k . ; 
Kajetan Langiewicz z Brzeżan 2 k . ; zebrane na 
walnem gromadzeniu Tow. wzaj. pomocy nauczy­
cielstwa okręgu tarnobrzeskiego 10 k. 26 h. ( Hen­
ryka Lang ze Stanisławowa 10 k. ; Fr. Kusze- 
lewska z Rudek 1 k . ; Antoni Kułakowski z Popo- 
wicc 1 k . ; Stanisław Niklas z Zalucz 2 k . ; J. L. 
Wisłocki z Jarosławia 31 k. 20 h .;  A. Karecka 
z Podwołoczysk 2 k . ; L. Sas Bereźnic.ki z Tarno­
pola 2 k . ; Adaś Marcinkiewicz ze Stanisławowa 4 k.
R a z e m  (XLI) 87 k. 46 h.

Poprzednio wykazano 4786  k. 65 h., a więc 
razem (I- XLI) 4874 k. 11 h. ______

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. W niedzielę odbędzie się w nowym 

teatrze p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  p o p o ł u ­
d n i o w e ,  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  Daną będzie 
znakomita 3-aktowa komedja Al. hr. F redry: „Do­
żywocie* z p. Solskim w głównej rob. Początek 
przedstawienia popołudniowego naznaczono na go­
dzinę 3 ’/». Bilety na przedstawienia popołudniowe 
już od dziś nabywać można w kasie teatralnej 
z lewej strony od głównego wejścia.

August Strindberg, głośny literat i wróg 
rodzaju niewieściego, widzący w kobiecie fatum zło­
wrogie mężczyzny, ogłosił nowy dram at pt, „Gustaw 
Adolf*. Jestto t. z. dramat książkowy. Scenicznych 
warunków nie posiada żadnych, bo występuje w nim

54 osób, a tekst zajmuje 4 0 0  stronic druku. Jestto 
udramatyzowana historja Gustawa Adolfa. Piąty akt 
rozgrywa się na polu bitwy pod Luizen, w której, 
jak wiadomo poległ król szwedzki.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  12 p azaz ie rn ik a .

O tw ie ra jąc  w czorajsze posiedzenie o godzi­
n ie 7 -m ej, odczytał p rezy d en t dr. M ałachow ski 
podziękow anie  ra d y  m ia s ta  P ra g i za gościnne 
przyjęcie je j delegatów , n a  uroczystość o iw arc ia  
te a tru  przybyłych .

D r. R y d y g i e r  in te rp e lu je  p rezy d en ta , czy 
pom y ślan o  o u tw o rzen iu , za przykładem  K rak o ­
w a, sk ładu  w ęgla i d rzew a po tańszych  cenach  
d la uboższej ludnośc i w obec p an u jąc e j d rożyzny 
o p a łu ?  .

P re zy d e n t odpow iada , że p o s ta ra  się o jak  
najrych lejsze regu lam inow e trak to w a n ie  tego 
w niosku.

P . J a n o w s k i  staw ia  w niosek nag ły  w 
sp raw ie  reasu m cji uchw ały  rady , k tó rą  zam kn ię­
to  sa lę ra d n ą  dla u rządzan ia  zgrom adzeń  w y ­
borczych . W nioskodaw ca w skazuje na w ażność 
n ad e jść  m ających  w yborów . Z ezw olenie to  m ia­
łoby  też być w y jątkow em  tylko n a  ten  okres 
w yborczy .

P re zy d e n t w yjaśn ia  p rzed  postaw ien iem  n a ­
głości pod  głosow anie, że sa la  ra tu szo w a będzie 
za ję ta  przez cały czas p rzez p isarzy , p racu jących  
około sporządzen ia  lis t w yborczych.

P . S o l e s k i  zw rócił uw agę, że’ przecież 
niedziele b ęd ą  w olne, a co czw artku  ra d a  także 
będzie o b rad o w ała . W niosek  nagłości w g łoso­
w aniu  u p a d ł;  będzie więc sp raw a  trak to w a n a  
regu lam inow o. W obec tego w niósł p . R o m a -  
n o w i c z ,  żeby uchw alić , a b j  sp raw a  ta  p rzy ­
szła na najb liższe posiedzenie rady . I te n  w n io ­
sek także u p ad ł w głosow aniu .

N astępn ie  p. M a r k i e w i c z  w ystosow ał do 
p rezy d en ta  życzenie, ab y  ze względu n a  wiele 
sp raw , oczekujących za ła tw ien ia , rad a  m iasta  
o d b y w ała  sw e posiedzen ia  częściej. P re zy d e n t 
ob jaśn ił, że m u sian o b y  w tym  w ypadku zm ie­
nić regu lam in .

Z po rządku  dzienńego zapad ły  3 drugie 
uchw ały  w sp raw ie  nabycia  i sp rzedaży  g ru n ­
tów  dla regulacji n iek tó rych  u lic ; uchw alono  
także zak u p n o  kaw ałków  g ru n tó w  od K arm eli­
ta n e k  bosych na rozszerzenie ulicy K rzyżowej.

U bikacje w  m iejskiej ja tc e  Janow skiej 
uchw alono  w ydzierżaw ić za sum ę 2 0 0 0  koron 
d aw n em u  od  la t 12 -tu  dzierżaw cy S ch n eb a u - 
m ow i

T ow . śp iew ackiem u „Echo* uchw alono  su b ­
w encję w kw ocie 4 0 0  koron.

U chw alono  dalej w prow adzen ie  w  życie 
fundacji śp. L eopolda R o tlen d e ra , do tyczącej 
kw oty  10.000 zł., od k tó re j odsetk i m a ją  być 
użyte n a  dw a posagi dia n iezam ożnych dzie­
w cząt, we L w ow ie u rodzonych  i fizycznie zd ro ­
w ych.

Z porządku  dziennego sp a d ła  sp raw a  
sp rzedaży  p a rtji dębów  z lasu  m iejskiego w Bło­
tn i. S p ra w ę  tę dla pew nych  n ie jasności odesłano  
n a p o w ró t do kom isji.

U chw alono  dalej w ypłacić p. L udw ikow i 
H ellerow i, byłem u dy rek to row i te a tru , su b w e n ­
cję za czas ubiegły  na o p erę  w kw ocie 10 .000  
koron.

P o  za ła tw ien iu  jeszcze kilku sp ra w  reg u la ­
cyjnych i rekursow ych , zam k n ą ł p rezy d en t po ­
siedzenie o godz. pół do 9.

N a w czorajszem  posiedzeniu  za ła tw iono  
z p o rządku  dziennego 22 sp raw .

Przechadzka po nowej rzeźni 
miejskiej.

III. (M . W ...ski). W chodzim y te raz  do trze ­
ciej z rzędu rzeźni, p rzeznaczonej dla bydła ro ­
gatego. U rządzenie w ew n ętrzn e  bardzo  p o d o ­
b n e  do rzeźni dla d ro b n eg o  byd ła . Jak  tam  tak 
i tu  m am y  dw ie g a rd e ro b y  dla rzeźn ików  (oso­
b n a  d la m a js tró w  — osobna  dla czeladników ) 
i je d n ą  ubikację dla żydow skich rzeźników . 
Z tych  jeden pełn i rolę rzeczoznaw cy i b ad a jąc  
p łuca i trzew ia pobitych  wołów, orzeka czy m ię­
so je s t koszerne. Dla obm ycia ciała p rzed  i po 
p racy  służy specja lna  ub ikacja  z tuszem .

Bez p o ró w n an ia  w iększą p o siad a  ta rzeźnia 
od ta m ty c h  dw u halę, p rzeznaczoną . na bicie 
wołów . Je s tto  o lbrzym ia w p ro s t sa la o b e to n o - 
wem  sk lepieniu  p o d p a r ta  szeregiem  słupów  że­
laznych. W około  s ta n ie  szereg sto łów , p rzezn a­
czonych na p rep a ro w an ie  poszczególnych części 
zabitego w ołu. M ożem y się p rzypatrzyć je d n e j 
z takich egzekucyj. W ołu , do tąd  upiętego do 
„okoła* zew nątrz  hali, w p ro w ad za ją  do środka. 
T u  go u p in a ją  do jednego  z kółek żelaznych, 
k tó re  szeregiem  tkw ią  w podłodze, w yk ładanej 
ta flam i kam ionkow em i. C zw oronóg p a trz y  ze 
zdziw ieniem , jak  m u n a  jego  ro z tro p n ą  głow ę 
i w cale nie groźne rogi n ak ład a ją  m askę z n ie­
znacznym  do  w ew n ątrz  w ysta jącym  gw oździem . 
M ałe i z niew ielkim  n aw e t rozm achem  w ykona­
ne uderzen ie  m łotkiem  d rew n ian y m  ze s tro n y  
m ocnego czeladnika rzeźnickiego a już  czw oro­
nóg  leży ogłuszony na ziemi i jed en  zręczny 
cios w jego serce p rzecina  pasm o  jego żyw ota. 
N astępn ie  k ładą  go na sto le , odziera ją  ze sko ­
ry, sp raw ia ją , poczem  pociągn ięty  w górę dw u- 
ra m ie n n ą  dźw ignią jedzie uczepiony do haKa do 
specja ln ie  u rządzonej kolejki, idącej gó rą  p o n ad  
g łow ą p racu jący ch , p ro s tą  d ro g ą  do ch łodzarn i.

Pó jdziem y ta m . C h łodzarn ia , to znow u o- 
g ro m n y  p a rte ro w y  budynek , dzielący się na dw ie 
g łów ne części n a  przedchłocłzarnię i ch łodzarn ię 
w łaściw ą. Do tej ch łodzarn i p row adzi z rzeźni 
dła rogatego  bydła kryte, szklane p rze jśd e . T ak  
cń łodzarn ia jak  i p rzedch łodzarn ia  kry te są  d a ­
chem , obłożonym  ziem ią, n a  k tó re j ro śn ie  p o ­
s iana  tam  obficie tra w a .

Pod  dachem  p a n u je  p rze jm u jący  chłód lo­
dow ni, a lbo  bardzo  głębokiej piw nicy. W  p rzed- 
cb ładzarn i w najw iększy u p a ł n a  dw orze będzie 
p an o w ać  te m p e ra tu ra  +  4  G., to  też tu ta j u m ie­
szczony będzie każdy św ieżo sp re p a ro w a n y  wół 
w tym  celu, ażeby  przez ca łą  d obę  ostygał, za­
nim  p o ćw ie rto w an y  pójdzie na sp rzedaż . P rz e ­
znaczeniem  ch łodzarn i w łaściw ej będzie w p a­
n u jące j tu  p rzecię tn ie  te m p e ra tu rz e  ■+ 2 C. 
konserw ow ać i system em  bezw odnika w ęglow e­
go ch ron ić  od  zepsucia p rzechow yw ane na czas 
dłuższy m ięso.

T u ż  do b u d y n k u  ch łodzarn i i p rzedch ło - 
d zarn i p rzylega za b u d o w an ie  fab ryk i lodu, p o ­
trzebnego  dla obu  ch łodzarn i. Lód będzie w y­

ra b ia n y  sztucznie z ciepłej w ody, u zatem  b ę­
dzie p rzy d a tn y  także i dla użytku cuk iern ików  
i ap tekarzy .

M iędzy tą  ch łodzarn ią , a fab ryką lodu zn a j­
du je  się w pośrodku  dość duża ub ikac ja , b ę d ą ­
ca w łaściw ie częścią sk ładow ą ch łodzarn i, a p rze ­
znaczona n a  pom ieszczenie a p a ra tu , w y tw arza­
jącego  bezw odnik  kw asu  w ęglow ego.

T u ż  do fab ryk i lodu p rzyp iera  tzw. w ieża 
w odna, będąca w łaściw ie ty lko  p ię trow ym  d u ­
żym  budynk iem , m ieszczącym  w  p arte rz e  dw a 
reze rw o ary  z go rącą  w odą, na pierw szem  pię­
trze  je d en  zaś duży rezerw o ar z w odą zim ną. 
P o d  fab ry k ą  lodu i w ieżą w o d n ą  zn a jd u je  się 
p iw nica na pom ieszczenie lodu.

Z adan iem  tej w ieży będzie zao p a try w ać  
wszelkie za b u d o w an ia  rzeźni m iejskiej w p o ­
trze b n ą  w odę, do  picia, do tuszów , do zm yw a­
n ia  podłóg, g o rąc ą  do o p a rz an ia  pob itych  sztuk 
itd . W odę tę  będzie czerpać wieża w odna 
ze zn a jd u jące j się obok stu d n i, k tó ra  podczas 
p ró b n y ch  p o m p o w ań  d o sta rcza  obecnie 40C m :! 
w przeciągu 24  godzin.

Do w ieży w odnej przylega h a la  m aszyn, 
k tó ra  pom ieści aż trzy  m aszyny  d y n am oelek try - 
czne, p o trzeb n e  do ośw ietlen ia  elektrycznego 
całej rzeźni i do  p o m p o w an ia  w ody ze studn i 
do rezerw o aru  wieży w odnej.

D alszem i zab u d o w an iam i, idącem i sze re ­
giem  w  k ierunku  od m ias ta  się o ddala jąc , s ą :  
ko tłow n ia , obok k tó re j s ta n ie  kom in  na 4 2  m. 
w ysoki, dalej w arsz ta t rep a ra cy jn y , w reszcie 
trzeci dom  ad m in is tra c jn y  p ię trow y, k tóry  p o ­
mieści p rzew ażn ie  m ieszkan ia dla służby i p e r-  
sana lu  technicznego .

Z reszty  zab u d o w ań  rzeźni w łaściw ej go- 
dnem i są  jeszczego obejrzen ia  t. zw. „p łuczkar- 
k a “ i jeszcze tryw ialn ie j n azy w ająca  się „gno- 
ja rk a * . D oby te  z zab itego zw ierzęcia trzew ia 
przy jeżdżają z ca łą  zaw arto śc ią  zna jdu jących  się 
tam  nieczystości, sto sow n ie  do tego celu zbudo ­
w anym  w ózkiem , do gno jark i. W ózek w yjeżdża 
na górę po pew nego ro d za ju  rów n i pochyłej, 
a  do jechaw szy  do w n ętrza  budynku , w yrzuca 
sw ą zaw arto ść  n a  p la tfo rm ę. N ieczystości, we 
w łaściw em  tego w yrazu  znaczeniu , sp a d a ją  o tw o ­
ram i p la tfo rm y  do su te re n  zabudow an ia , skąd  je  
znow u wózki w ywozić b ęd ą  na zew nątrz  obszaru  
rzeźni. P o  ow e „ekskrem enty* , k tó re  są  zn a k o m i­
tym  naw ozem , użyźniającym  po la zgłosiło sic 
ju ż  kilku sąsiednich  obyw ateli, ośw iadczając  go ­
tow ość w yw ożenia w spom nianych  nieczystości 
sw oim  kosztem . K łopotu  więc z w yw ozem  n ie­
czystości z g n o ja rk i nie będzie. Z arząd  rzeźni 
m iejskiej będzie m ógł je  n a w e t sp rzedaw ać .

U w oln ione tym czasem  z nieczystości trze ­
w ia w ęd ru ją  n a  m iejsce zupełnego już  odczy­
szczenia, do „piuczkark i* . Jest to  o sobne  z a b u ­
dow anie , m ieszczące w sw em  w nętrzu  szereg 
sto łów , na k tó rych  trzew ia i p łuca będą czy­
szczone, dalej dw ie o lbrzym ie kadzie, gdzie b ę ­
d ą  op łuk iw ane, słow em  w zab u d o w an iu  „p łu - 
czkarki* tak  d ługo trzew ia będą p o d d aw a n e  
procesow i odczyszczania, póki n a p ra w d ę  już  
czyste w e w dzięcznej i p o w ab n e j dla oka k u ­
pującego form ie, nie b ęd ą  m ogły w rócić do 
sklepów  m iejskich  ja k o  arty k u ł sp rzedażny .

R ó w n ie  in te resu jącym , ja k  i ta m te  dla 
zw iedzającego budynk i, będzie sk ład  łe ju  
i krw i pom o rd o w an y ch  czw oronogów . Na u rz ą ­
dzanych  specja ln ie  w ew n ątrz  pó lkach , szu fla­
dach  i rezerw uarach  b ęd ą  p rzechow yw ane t. zw. 
„piłki* ło ju , a także i k rew , używ ana we fa ­
b rykach  tk an in , do n ad a w an ia  m a te rjo m  i tk a ­
n inom  połysku lśn iącego  je d w a b iu . Co do ow ych 
„piłek* łoju, to  te  każdy z rzeźników  będzie 
sob ie  przechow yw ał p o d  zam knięciem  w ow ym  
składzie, ja k o  rzecz w arto śc iow ą Dość pow ie­
dzieć, że z jed n eg o  zabitego wolu o trzym uje  się 
„piłkę* ło ju  w artośc i nieraz do 12 zł.

A żeby ju ż  zw iedzić aż do sku tku  w szy­
stk ie zab u d o w an ia , zn a jd u ją ce  się n a  ob sza­
rze w łaściw ej rzeźni, nie m ożna pom inąć  
dw óch  olbrzym ich  sta jn i, chociaż położone są 
p raw ie  na sam ym  końcu zw iedzanego obszaru . 
K ażda z tych olbrzym ich s ta jen  pom ieści w 
sw ojem  w nętrzu  po  60  sz tuk w ołów , p rzezn a­
czonych na rzeź. S tać  też one tam  b ęd ą  przez 
całe dw ie doby  n a  specja lnej djecie, póki je  
p acho łek  nie zaprow adzi n a  m iejsce stracen ia .

N iedaleko tych s ta je n  położone są  t. zw. 
ram p y  kolejow e, coś w  rodza ju  p o d m u ro w a ­
nych pom ostów , n a  k tó re  w ypakow uje  z w a ­
gonów  kolejow ych przyw iezione z dalszych oko ­
lic bydło.

W szystkie te do tąd  w yliczone budynki, b u ­
d o w an e  są  z trw a łe j m aszynow ej w ypalanej 
czerw onej cegły, od  zew nątrz  n ie ty n k o w an e j. 
W yg ląda to  i efek tow nie, zw łaszcza w obec tu  
i ów dzie rzuconej białej w ypustk i i ze w zglę­
dów  desynfekcyjnych  je s t rzeczą w p ro s t n ie ­
ocen ioną . Na w ypadek  jak ie jś  gw ałtow niejszej 
zarazy  ep idem icznej k łopotu  z desyn fekcjonow a- 
n iem  tak  w ystaw ionego  bu d y n k u  b y n a jm n ie j 
n ie m a. W e w n ą trz  każdy z nich je s t w yłożony 
ta fe lkam i kam ionkow em i, przez co podłoga ła ­
tw o daje się odczyścić przez obfite po lew an ie 
w oda. Sufity  p raw ie  wszędzie sk lep ione i b e to ­
now ane, we w szystk ich  trzech  rzeźniach m oc 
św iatła , rzuconego  po m alarsku  od góry , k o n ­
s tru k cja  wszędzie żelazna.

Ave Caesar!
C esarz niem iecki W ilhelm  w o s ta tn ic h  cza­

sach  p rzypom nia ł sobie, że d aw n i królow ie n ie­
m ieccy m ieli t y tu ł : Im peratores sacri im perii ro- 
m ani. P ra w d a , że nie byli n im i n igdy H ohenzo lle r- 
ni, an i też p ro tes tan c i, tylko ci, co o trzym ali od 
pap ieży  zaszczytny ten  ty tu ł, ja k o  ob rońcy  ko­
ścioła katolickiego. Jeżeli więc k to , to ten , w k tó ­
rego p ań s tw ie  m ogły pow stać  tak ie u s taw y  m a ­
jow e, k tó ry  rzec m ożna, katolicyzm  u siebie 
tylko to le ru je , n a jm n ie j m a p raw a  do ty tu łu , 
jak i nosili d aw n i cesarze N iem iec. Cesarz W il­
helm  nie a sp iru je  więc do ty tu łu , ale przecie 
c iągnie go do  o d eg ran ia  ro li im p e ra to ra , choćby 
tego z czasów  poganizm u, k tórego w itano  okrzy­
k am i: A ve  Caesar, m orituri te sa lu tan t!  I rze­
czywiście, kiedy legiony niem ieckie tru p a m i za­
śc ielają  obszary  ch ińsk ich  p row incy j, cesarz b a ­
wi się w ... im p e ra to ra .

N iedaw no  tem u  w ystaw ił pom nik  cezarow i 
A n to n iu so w i P iu so w i; w czoraj zaś odbył w jazd 
tryum falny  do zam ku S aalbu rg .i, gdzie odbyło  się 
pośw ięcenie kam ien ia  w ęgielnego pod  rek o n ­
stru k c ję  s ta reg o  g rodu  germ ańsk iego . O d p o w ie­
dn io  do c h a rak te ru  rzym skich czasów  sięgającej 
budow li, cała ee rem on ja  odbyła się po... rzym sku.

Na w ysokich b lan k ach  m u ró w  zam kow ych
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sta li w ięc żołnierze niem ieccy, oczyw iście p rzy ­
b ran i po  rzym sku i tacy  sam i żołnierze trzym ali 
s tra ż  przez ca łą  d rogę aż do porta  decum aua , 
na k tó re j fro n to n ie  ja śn ia ł n a p is : „E t  toga et 
arm a te houestant, im perator“. N a w ałach  i b la n ­
kach stali trębacze , dęciem  w długie rzym skie 
tu b y , oznajm iali, że cesarz się zbliża. W ro ta  
portae decumanae rozw arły  się i ukazuje się w 
znaki rzym skie zdobne p ra e to r iu m , w łaściw e 
m iejsce uroczystości. Z w nętrza  zab rzm ia ła  fa n ­
fara , a z n ią  złączyły się z b lanków  okrzyki żoł- 
n ie rstw a .

N aprzeciw  cesarza w yszła sz lach ta, k tó rej 
p re fek t p ow ita ł cesarza ł a c i ń s k ą  p rzem ow ą. 
1 znow u zabrzm ia ła  fan fa ra . Od porta  decumana 
w kroczył cesarz pow ażn ie  przez łuk try u m faln y , 
k tórego  słupy od tw orzono  w iern ie  w edług w y­
kopalisk  w  S aa lb u rg u  — do p re to rju m . W  tej 
chw ili setki śp iew aków , uk ry tych  niew idocznie 
za n iu ram i kastelu , za in tonow ały  na cześć ce­
sa rza  p ie śń : „Salve salve, Im p e ra to r" . Ce­
sa rska p a ra  i je j orszak, wielki m arszałek  dw oru  
h r. E u lenburg , szef g ab in e tu  cyw ilnego L ucanus, 
(tak  sam o nazyw ał się i je d e n  z u lub ieńców  
N erona), a d ju ta n t gen era ln y  von  P lessen , gene­
ra ł lekarz von  L eu tho ld , poseł T sch irschky  itd. 
W szyscy ug rupow ali się pod  św ią ty n ią  rzym ską, 
pod  której d rzw iam i ukazał się lega t i pow ita ł 
cesarza w ierszem , zaczynającym  się od  s łó w : 
„Ave Caesar / “} a o p iew ający m  b o h a te rsk ie  czyny 
G erm anów  i ich w pływ  na k u ltu rę  rzym ską.

N astępn ie  m iała m iejsce w łaściw a cere- 
m o n ja  pośw ięcenia kam ien ia w ęgielnego.

W śró d  szczęku oręża niem ieckiego n a  d a ­
lekim  W schodzie dziw nie się w y d a ją  te  rzym skie 
zabaw ki c e z a r a ,  k tó ry  m oże być, zechce kiedy, 
un iesiony  w ielkością i du m ą, pop row adzić  na 
po la Italji germ ańsk ie  zastępy  po raz  drugi, ab y  
zdobyć sob ie pon o w n ie  tro n  im p e ra to ró w  rzym ­
skich. W szakże m arzyć m ogą n aw e t... m o n a r­
chow ie.

Ruch wyborczy.
D elegaci lw ow skich kato lickich  s to w arzy ­

szeń i zw iązków  robo tn iczych  i rzem ieślniczych 
na w spólnem  zeb ran iu  postaw ili k an d y d a tu rę  
p. Ignacego W i t o s z y ń s k i e g o ,  starszego  ro ­
b o tn ik a  kolejow ego, na posła do rad y  p ań s tw a  
z V. kurji lw ow skiej — przeciw  k a n d y d a tu rz e  
socjalistycznej.

P . Józef D o b r o w o l s k i ,  ra d c a  są d u  k ra ­
jow ego w T arn o w ie , ogłasza, że k an d y d a tu ry  
swej z ku rji m ia s t T a rn ó w -B o ch n ia  nie staw ia ł 
i w cale kandydow ać n ie myśli.

W  IV. ku rji okręgu now osądeckiego  ks. 
S to ja łow sk i s ta w ia  k a n d y d a tu rę  w łośc ian ina C i­
s z k a  z C zarnego D unajca .

„K lub refo rm y" zw ołuje zg rom adzenie w y­
borców  ni. L w ow a na niedzielę 14 b. m  o g. 
10 ran o  do  sali te a tru  R ozm aitości, ul. Jag iel­
lońska 1. 11 (w  p arte rze).

D ro h o b y cz  12 październ ika. Z pow odu  
n o t.tk i ,  um ieszczonej w „Słow ie Polsk iem " z 
D rohobycza, jak o b y  poseł L eo n a rd  W iśn iew ski 
zw ołał kółko sw oich najbliższych przy jació ł i ci 
go w ybra li delegatem  n a  zjazd, zw ołany przez 
kom ite t c e n tra ln y  n a  18 bm ., czuję się w obo ­
w iązku donieść W am , co nas tęp u je : R zeczyw i­
ście poseł L eo n a rd  W iśniew ski, z u p o w ażn ien ia  
k o m ite tu  cen tra lnego , zw ołał d n ia  9 bm . zgro­
m adzen ie, na k tó re  przybyło  448  osób, re p re ­
zen tu jących  w szystkie w arstw y  społeczne naszego 
m iasta . Z grom adzen ie  jednog łośn ie  w ybra ło  p rze ­
w odniczącym  p . W iśniew skiego, k tó ry  podał do 
w iadom ości zg rom adzonych  cel zg rom adzenia, a 
m ianow icie w y b ó r k o m ite tu  p rzedw yborczego  i 
w y b ó r delegata do  kom ite tu  cen tra lnego . P rzed  
p rzystąp ien iem  do w yboru  kom itetu  p rzedw y­
borczego, zażądał głosu d r. K re u tz en n au e r i za­
p y ta ł przew odniczącego , jak ie  stanow isko  m a 
zająć kom itet p rzedw yborczy  w obec podnoszo­
nych  głosów  w pew nej części p rasy  krajow ej, 
co do so lidarności K oła polskiego w W ie d n iu  i 
s to sunku  w yborców  m iejskich do kom itetu  cen­
tra lnego . P rzew odniczący  w  treściw ej przem ow ie 
w yjaśn ił, że dn ia  2 bm . dem okra tyczn i posłow ie 
w szystkich odcieni podczas d ługo trw a ją ce j d e­
b a ty  w szyscy bez w yjątku  ośw iadczyli się za so­
lida rnośc ią  Koła polskiego w W ied n iu , a bardzo  
znaczna w iększość dem okra tycznych  posłów  o- 
św iadczyła się za kom ite tem  cen tra lnym . W y ja ­
śn ien ie  to  przew odniczącego  jednog łośn ie  p rzy­
ję to  do w iadom ości. — N a w niosek d ra  A pfla, 
w y b ra n o  jednog łośn ie  k o m ite t przedw yborczy  z 
36  członków , a na w niosek d ra  R a p a p o rta , ró  
w nież jednog łośn ie  w y b ra n o  delegatem  do ko­
m ite tu  cen tra lnego  p. L eo n a rd a  W iśniew skiego.

T. J.

Izba sadowa.
K ra k ó w  12 październ ika.

(Lichwiarz przed sądem.)
W  ro zp raw ie  przeciw  Józefow i W illnerow i, 

p ro w ad zo n e j w  dalszym  ciągu, w czoraj p o p o łu ­
dn iu  od  g. 4  do 7, sk ładał zeznan ia  adw oka t 
dr- T adeusz Sołow ij, k tóry  po śm ierci śp. F ra n ­
ciszka Jędrzejow ieza za jm ow ał się jego długam i. 
W ynosiły  one 1 ,500 .000  zł. i przew yższały dw a 
razy w arto ść  m a ją tk u . Dr. A. Jędrzejow icz m iał 
także do m iijona  dochodzące zobow iązan ia  na 
w ekslach śp. 1< ranciszka Jędrzejow ieza, n ik t nie 
m ógł z jego zap isków  zestaw ić  w ysokości dłuż­
nej kw oty  w ekslow ej; udało  się dop ie ro  później. 
W illne ra  jeden  dług n a  weksle z p odp isem  F ra n ­
ciszka i A dam a Jędrzejow iczów , w ynosił 58 .000  
zł. i na tych w ekslach opuścił W illner 7 .0 0 0  zł. 
N a św iadku  zrobiło  to w rażen ie , że W illner 
d la tego  u stąp ił, bo m usiał m ieć weksle już  raz 
zap łacone . Z drugiej sum y w eksli 2 6 .0 0 0  z!., na 
k tó ry ch  był p o d p isan y  tylko F ranciszek , o trzym ał 
W illne r tylko 4 0 — 45 p rc. W eksle te  p rze d s ta ­
w iały  w arto ść  m aku la tu ry .

D alej czy tano  różne p ism a i ko n trak ty .
K ra k ó w  12 październ ika.

Dziś ra n o  odczytał ob ro ń ca  d r. Szalay  n a ­
des łany  ze L w ow a przez A dolfa B isflera te le­
g ram , iż. n ie jak i R e c h te r  ośw iadczył m u, że on 
to  przedłożył ś. p. W ik to ro w i fałszywe rachunk i 
i w  ten  sposób  W illn e ra  w b ło to  w trącił. 
O b ro ń ca  dom aga się zaw ezw ania  n a  św iadka 
rzeczonego R e ch te ra , dalej dom aga się ob rońca  
p o n o w n ie  zaw ezw ania na św iadka p. A dam a 
Jędrzejow ieza, w końcu ośw iadcza im ieniem  
W illn e ra , iż on  zrzeka się 1 .000 zł. ze sw oich 
p re te n sy j do R e tzen ste in a , jakkolw iek  tenże 
p rzyznał, że nie został przez W illn e ra  pokrzy­
w dzony. T ry b u n a ł p rzy ją ł to  ośw iadczenie do

ak tó w , n a to m ia s t odm ów ił obu w nioskom  
ob rony .

Sędziom  p o staw io n o  4  p y ta n ia  g łów ne co 
do zb ro d n i oszustw a i p ią te  co do w ystępku  
lichw y, o raz p ierw sze dodatkow e co do tego, 
czy W illn er p o p e łn ian ie  oszustw  w prow adził u 
siebie w zw yczaj i d rug ie  d odatkow e n a  w y­
padek  zaprzeczen ia p y ta n ia  p ią tego , czy w d a -  
nurn  raz ie  z pow odu  p rzed aw n ien ia  nie n a s tą ­
piła bezkarność .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 12 

października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80  do 15*20, 
pszenica na term in 14*60 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
12*60 do 13 ' — , żyto na term in 12 20 do 12*60; 
owies obroczny 11*20 do 12 ’ — , owies na termin 
10*60 do I I -— ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 11*50, 
jęczmień brow. 13’ — do 1 4 ' — ; rzepak 26*50 do 
2 7 ’— ; rzepak nowy — •— do — * — ; groch paste­
wny 12* — do 13' — , groch do gotowania 14*50 
do 18*— ; wyka — •— do — * — ; bobik • *— do
— ‘— ; hreczka — •— do — •— ; kukurydza nowa
— do — * — , kukurydza stara — do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — •— do — \ — ; koniczyna 
czerwona 130* — do 1 4 0 — .koniczyna biała 70 ' — 
do 130 ' — , koniczyna szwedzka — — do — ' — ; 
tymotka 36 — do 44  — .

Spirytus loco za 50 iitr. gotowy 17 '25  do 
17 7 5 ; p a rita s  Tarnopol na termin 16 '75  do 17' — .

U sposobien ie  słabsze, w obec  b o w ie m  silniejszej 
podaży pszenicy w ęg iersk ie j ,  ceny k r a jo w e g o  to w a ru  
obniżyły się. C eny koniczyny rów nież  w ykazu ją  
zniżkę.

— W ie d e ń  12 października. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8*21 do 8 22, na
maj-czerwiec od — do — ' — , na jesień od 
7 74 do 7 '7 6 ; żyto na wiosnę od 7 '8 7  do 
7*88, na maj-czerwiec od — do — ■— ; na
jesień od 7 '6 5  do 7*66; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 '3 6  do 5 '3 7 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — • — , na lipiec-sierpień od — do — ' — , 
na sierpień-wrzesień od — ■— do — ' — , na wrze 
sień-paźdi.iemik od 6 90 do 6 '9 2 ; owies na
wiosnę 1901 r. od 5 '88  do 5 '9 0 , na maj-czerwiec 
od — ' — do — * — , na jesień od 5*69 do 5 '7 0 ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od — •— de — • — , na 
wrzesień-październik od — •— do — *— , na sty 
czeń-luty od — ' — do — ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — — do — ' — . Tendencja 
rpokojna.

— B u d a p e s z t  12 października. ( Giełda 
zio ło w a )  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7*97 do 7 98, na październik
od 7 '5 4  do 7 '6 1 ;  żyto na kwiecień 7*43 do 7 '44 ,
na październik od 7 1 8  do 7*19; o wies na kwiecień 
5 '59  do 5 '6 0 , na październik od 5 '3 5  d o 5 '3 6 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 5 07 do 5 08 , na 
sierpień od — do — ' — , na październik o d — * — 
do — ' — ; rzepak na wrzesień od — ■— do — ' — .
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba
Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  12 października. ( G iełda to­
w arow a). Cukier surowy od k. 2 5 '4 0  do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3 9 '3 5  do 
4 1 '3 5 . Tendencja silna. Spirytus od koron 44 20 
do — ' — . Tendencja słaba.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
P r e to r ia  12 październ ika. W e w torek  

stoczył g en e ra ł B a rto n  n a  pó łnoc  od K ruegers- 
do rp  potyczkę z B oeram i, z k tó rych  kilku p o ­
legło, a 3 po jm an o . P o  s tro n ie  angielskiej pad ł 
je d e n  oficer, a 3 oficerów  i 11 żołnierzy je s t 
z ran ionych .

Londyn  12 października. B iuro  R e u te ra  
donosi z L y d en b u rg a  2 bm .: B oerow ie ostrzeli­
w ali w czoraj od 6 — 7 ra n o  obóz B ullera koło 
K rugerspost, jed n ak że  w ojska angielskie poniosły  
tylko m ałe  s tra ty . Z obozu w yruszył n as tęp n ie  
oddział kaw alerji z 200  ludzi złożony, ażeby 
z ab rać  B oerom  działa . P o  4ech godzinach do ­
ta rli kaw alerzyści do w zgórza, za ję tego  p ie rw o ­
tn ie  przez n iep rzy jac ie la , n ie  zastali już w szakże 
an i B oerów  an i dział.

Londyn  12 październ ika. R o b e rts  doilosi 
z P re to rj i d. 10 bm .: P o d  K aapm inden  w czoraj 
w yw rócono  pociąg  kolei żelaznej, przyczem  zgi­
nęło  3 ludzi, a  1 oficer i 15 żołnierzy o trzy ­
m ało  ran y . 40  sztuk bydła zabitych. O ddział a n ­
gielski, liczący około 60  ludzi, przybył n a  m iejsce 
dla s tw ie rdzen ia  szkody ; Boerzy zaatakow ali go 
i zadali m u ciężkie s tra ty . K ap itan  S te n a r t i je ­
den  żołnierz polegli, g en e ra ł P aget, jed en  oficer 
i 5 żołnierzy ciężko ran n y ch , 1 oficer i 10 żoł­
nierzy  dosta ło  się do  n iew oli.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B e rlin  12 październ ika. B iuro  W olfa do ­

nosi z S zanga ju  pod  d a tą  o n eg d a jszą : B iskup 
A nzer, k tóry  tu  przybył, zam ierza udać się n a ­
ty c h m ia s t do C zingtau , a s ta m tą d  w  p a rę  dni 
później do T ien tsin ii.

P e te rs b u rg  12 październ ika. „N ow oje 
W rem ia"  donosi z W ładyw ostoku  1 b m . : L iczba 
chorych na tyfus w śród  w ojsk  rosy jsk ich  w  M an- 
dżurji podn iosła  się. Zw iększono p erso n a l le k ar­
ski w W ładyw ostoku  i N ikclsku, gdzie um iesz­
czają chorych , za ró w n o  żołnierzy ja k  oficerów .

W ie d eń  12 październ ika . „P e tit G orres- 
pondenz" donosi ze źród ła japońsk iego , że żoł­
n ierze n iem ieccy, angielscy, francuscy  i w łoscy 
w yruszyli w czoraj do P ao tin g fu . Dziś w yruszą 
tam  jeszcze in n e  oddziały  z T ien ts in u .

Lo n d yn  12 październ ika . B iuro R e u te ra  
donosi z P ek in u  d n ia  8 b. m . : P o jaw ił się 
edyk t cesarsk i, k tó ry  rozkazuje n a ty ch m iasto w e 
ścięcie m in is tra  w ojny  K angyi. D alej m a być 
ścięty także C zaoszuczia i kilku innych  w ybi­
tnych  u rzędn ików , k tórzy  ponoszą w inę p o w sta ­
n ia  B oerów . K siążę T u a n  zostaje nietylko w y­
dalony , lecz n ad to  zesłany  cło ciężkich ro b ó t 
n a  d rogach  pocztow ych w  K aszgaru . K siążęta 
Yih i T sa ilau  skazani zostali na dożyw otnie 
w ięzienie.

H o n g k o n g  12 października. A dm irał 
IIo  p rzyby ł w raz z 200  żołnierzam i ch iń ­
skim i do S am czu n . Dalsze 400  go tow e są do 
w y ląd o w an ia .

N ow y J o rk  12 październ ika. D epesza 
z T ie n ts in u  z dn ia  9 październ ika donosi, że 
W ald e rsee  naznaczy ł był w ym arsz do P ao ting fu

na 4  październ ika . 50 0 0  w ojsk połączonych pod 
w odzą gen. B ailodel połączą się pod  P ao tin g fu  
z ró w n ie  silnym  oddziałem  pod w odzą gen. 
Gaselee, w yruszającym  z P ek inu . C ztery  b a - 
ta ljo n y  francusk ie, k tó re  w ym aszerow aly  już  4 
b. m ., oczekują na przybycie w ojska głów nego. 
Japończycy n ie b io rą  udziału w  tej w ypraw ie .

W a s z y n g to n  12 październ ika. Ogło­
szono tu ta j odpis no ty  rządu  S tan ó w  Z jedno ­
czonych, w ystosow anej w  odpow iedzi na o s ta ­
tn ią  n o tę  rządu  francusk iego  w sp raw ie  C hin. 
P rócz szczegółów, jak ie  p op rzedn io  doniesiono , 
nie zaw iera  n o ta  zresztą  nic now ego. R ząd  w a ­
szyngtońsk i zastrzega się przeciw  s ta łem u  zak a­
zowi w yw ozu b ro n i do C hin i obsadzen iu  n ie­
k tó rych  fortów  w T ak u . Co się tyczy stałego 
zostaw ien ia oddziału  w ojskow ego w P ekin ie , to  
zależy to  od zezw olenia kongresu . N ota zaw iera  
zgodę na to , aby  zażądano  odszkodow ania  i 
przyłącza się do p ropozycji rosyjskiej, by w  r a ­
zie niem ożności po ro zu m ien ia  m iędzy m o car­
s tw am i co do w ysokości odszkodow ania , o d d a ­
no  tę  kw estję do rozstrzygnięcia m ięd zy n a ro d o ­
w em u sądow i rozjem czem u w H adze.

W a s z y n g to n  12 październ ika. T u te j­
szy chiński poseł W u -tin g -F a n  ośw iadczył, że 
don iesien ia  o groźnem  p o w stan iu  bokserów  w 
po łudn iow ych  C hinach są n iepraw dziw e i te n ­
dencyjne , gdyż w połudn iow ej części C hin 
w ogóle nie m a bokserów .

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te lefon iczn e.

Ankieta w sprawie terminowego handlu 
produktami rolniczymi.

W ie d e ń  12 październ ika: W czoraj ze­
b ra ła  się w  m in is te rju m  ro ln ic tw a an k ie ta , w 
sp raw ie  te rm in o w eg o  h an d lu  n a  giełdzie p ro ­
duk tam i ro ln iczym i. P rzew odniczący  szef sekcji 
Beck, pow ita ł zab ran y ch  w  im ieniu  rządu  i ró ­
w nocześnie podziękow ał ekspertom  za gotow ość, z 
ja k ą  zadość uczynili w ezw aniu  rządu . R ząd  zam ie­
rza, m ów ił Beck, zająć się kw estją  te rm in o ­
w ego hand lu  na giełdzie p ro d u k tam i rolniczym i, 
uw aża je d n ak  za rzecz n ieodzow ną w ysłuchać 
poprzedn io  głosu re p rez en ta n tó w  kół in te reso ­
w anych, a zw łaszcza także przedstaw icieli nauki. 
W  ten  sposób  spodziew a się rząd uzyskać w 
całej pełni ow e in fo rm ac je , jak ich  zdaniem  jego 
dziś jeszcze m u  p o trzeb a . K onieczną je s t  rze­
czą, ażeby  uczestn icy  an k ie ty  z całą o tw arto śc ią  
i bez żadnego up rzedzen ia  p rzystąp ili do tra k to ­
w an ia  tej kw estji i z całym  naciskiem  zazn a­
czyli w łasne sw e stanow isko , ale też z d rugiej 
s tro n y , ażeby z góry  kierow ali się zam iarem  
przy jm ow an ia  z ca łą  ob iek tyw nością z a p a try ­
w ań  rep rez en ta n tó w  kół innych , zrozum ienia 
ich i należytego o ce n ie n ia .— E k sp ert B asevi za­
uw ażył, że h an d e l p ro d u k tam i ro lniczym i w 
T ry jeście  p raw ie  w cale nie istn ieje . M ow a tlć -  
m aczy to  b rak iem  produkcji, o raz ek sp o rtu  i 
im p o rtu , a w w ysokim  stopn iu  po lityką kole­
jo w ą , ja k ą  p row adzi się w  obszarze m . T ry je -  
stu. O becnie zaw iera  się w T ry jeście in te resa  
co do cukru  i kaw y z określonym  czasokresem , 
ale n ie  je s t to  h an d e l te rm inow y, pon iew aż nie 
u s ta n aw ia  się p rzy tem  jakości to w a ru  i p o n ie ­
w aż nie is tn ie je  kasa likw idacy jna. N a p y tan ie  
przew odniczącego, czy istn ieje  zw iązek m iędzy 
obn iżen iem  się h an d lu  cukrem  n a  p rask im  rynku 
a  k arte lem  cukrow ym , odpow iedzia ł ek spert 
przecząco.

E k sp ert S chw itzer rzekł, że b rak  h an d lu  
te rm inow ego  jęczm ieniem  w  C zechach, przynosi 
lylko szkodę tem u  artykułow i. P rzez h an d e l te r ­
m inow y u ła tw iłoby  się nadzw yczajn ie  ek sp o rt 
jego, zaś bez zabezpieczenia się n a  ry n k u  te r ­
m inow ym , n iep o d o b n a  w ywozić jęczm ien ia  za 
granicę.

E k sp ert F uh rich  w yw odził, że je s tto  szczę­
ściem  dla gospodarzy, iż jeszcze nie w ciągnięto  
jęczm ien ia do gry  te rm inow ej, a lbow iem  każdy 
to w ar, k tó ry  je s t p rzedm iotem  h an d lu  g ie łdo­
wego. tern sam em  w yrw any zos ta je  z pod w p ły ­
w u p ro d u ce n ta  i k onsum en ta  i o d d an y  n a  p a ­
stw ę dow olnem u oznaczaniu ceny.

P ro f. G łąb ińsk i w dał się w dłuższy w yw ód 
naukow y  o h a n d lu  te rm inow ym . P o  odby te j 
dyskusji m iędzy ekspertem  S an d em  a prof. G łą- 
b ińsk im , stw ierdził p rzew odniczący, że zdaniem  
p. G łąbińskiego, a p rio ri nie m a  ob jek tyw nej, na 
p ew n o  uchw y tne j cechy h a n d lu  n a  dyferen - 
cję, że raczej w każdym  poszczególnym  w y p ad ­
ku należy skonsta tow ać , czy m a się do czynie­
nia z in te resem  tego rodzaju , przy k tó rym , w e­
dle zam iaru  s tro n , nie idzie o rzeczyw iste do ­
sta rczen ie  to w aru .

E k sp ert F uh rich , w przeciw ieństw ie do prof. 
G łą b iń sk ie g o , zauw ażył, że z reguły  m ożna 
stw ierdzić , czy in te res po łączony  je s t z rzeczy­
w istym  ob ro tem  tow aru , czy nie.

E k sp ert H orow itz  nadm ien ił, że nie da się 
to  zaprzeczyć, iż kartk i z w ypow iedzen iam i m ogą 
być p rzenoszone n a  inne osoby. Od czasu n o ­
w ej p ro ce d u ry  cyw ilnej in te resa  w m ow ie b ę ­
dące, o d b y w ają  się tylko m iędzy osobam i, k tóre 
za jm u ją  się zaw odow o p rzed m io tam i h an d lu  
giełdow ego, bądź to  jako  p roducenci, b ąd ź  też 
jak o  p rze tw arza jący , lub  hand larze .

E k sp ert A dler skonsta tow ał, żę rzeczą je s t 
n iew ątp liw ą , iż przy  h an d lu  te rm in o w y m  każdej 
chwili m ożna zażądać rzeczyw istego dopełn ien ia  
k o n trak tu . E k sp ert P esch  .(z K rakow a) zauw ażył, 
że h ande l te rm inow y  n a  giełdzie zaszkodził G a­
licji jak o  krajow i ro ln iczem u. O gólne je s t p rze­
konan ie, że ceny w iedeńskie n ie  o p ie ra ją  się 
n a  rzeczyw istych s to su n k ach . Ceny, zyskiw ane 
przez ro ln ików  galicyjskich, są wyższe od cen 
w iedeńskich. K ilku in n y ch  ekpertów  sprzeciw ia 
się tem u  zdan iu , E k sp ert S chn itzer podniósł, że 
ceny zależą od żniw  i od zapo trzebow an ia , a 
nie od h an d lu  te rm inow ego . Co najw yżej h a n ­
del te rm in o w y  i w Galicji reguluje kursa . W  N iem ­
czech od czasu zakazu hand lu  te rm inow ego  nie 
pow odzi się lepiej, lecz gorzej. E k sp e rt S an d  
stanow czo  w ystąp ił przeciw  uw adze S chn itzera , 
że h an d e l te rm inow y  odpow iada  po trzeb ie  ro l­
ników  i z niej się rozw inął. G łąbiński podniósł, 
że należy czynić różnicę m iędzy cenam i w  G a­
licji w schodniej a z a c h o d n ie j; w zachodn iej G a­
licji, jak o  k ra ju  im portu jącym , ceny zaw sze są 
wyższe. E k sp ert S an d  w yraził zadow olen ie z p o ­
w odu zw ołan ia ank iety , celem  rozw iązan ia  kw e­
stji h an d lu  te rm inow ego  zbożem , ale by łby  so ­
bie życzył, ażeby wszyscy eksperci przez cały 
czas trw a n ia  ank iety  byli obecni, by  w ten  sp o ­
sób  m ożna w yrów nać  sprzeczne zdan ia .

N a tern p rze rw an o  słuchan ie  ekspertów .

P rzew odniczący  Beck zauw ażył, ze nie sądził, 
ażeby w łaśnie koła ro ln icze sk ry tykow ały  u je ­
m n ie  sposób , w  jak i an k ie tę  zw ołano . R ząd  ży­
wi jed y n ie  len  zam iar, ab y  uzyskać ja sn y  p o - 
pogląd n a  w szystkie odnośne kw estje.

Ju tro  dalszy ciąg obrad .

Konferencja w sprawie premij cukrowych.
P a ry ż  12 października. A jencja H aw asa  

d o n o si: W czoraj przed  południem  w m in is te r­
stw ie  sp raw  zagran icznych  zebrali się delegaci 
m iędzynarodow ej konferencji d la  p rem ij cu k ro ­
w ych. Z arów no  przebieg  o b rad , jak  liczba i n a ­
rodow ość delegatów  trzy m an e  są w ta jem n icy . 
Z daje się jed n ak , że w  konferencji b io rą  udział 
tylko delegaci A ustro -W ęg ier, N iem iec i F rancji. 
Chodzi o w ym ianę zdań  w  przedm iocie now ych 
u stęp stw , jak ie  uczynić m a rząd  francuski. W 
raz ie  gdyby osiągnięto  w tej m ierze porozum ie­
nie, zw ołaną zostan ie p o n o w n a  konferencja  de­
lega tów  w szystkich p a ń s tw  in te resow anych

Z kurji rzymskiej.
W ie d e ń  12 październ ika. „P olitische 

C orresp ." donosi z R zym u, że rokow an ia  m ię­
dzy W aty k an em  a R o sją , w  sp raw ie  obsadzen ia 
b isk u p stw  w P łocku  i M ohylewie, są  jeszcze 
w  toku . Co do nom inacji b iskupa w M ohylew ie, 
W a ty k a n  i rząd  rosyjski zgodziły się na osobę 
b isk u p a  żytom ierskiego ks. K łopotow skiego. 
W  sp raw ie  b iskupstw a płockiego, W atykan  je ­
szcze n ie odpow iedzia ł n a  p ropozycję R osji. 
R ząd  rosy jsk i w o s ta tn im  czasie pozw olił w szy­
stkim  księżom  Katolickim udać się z okazji roku 
jub ileuszow ego do R zym u, s taw ia jąc  jed y n ie  
w aru n ek  za o p atrzen ia  się w  p rzep isane  paszp o rty . 
Z arządzen ie to  p rzy ję to  w W aty k an ie  z w iel- 
kiem zadow oleniem .

Wybory w Anglji.
Lo n d yn  12 października. Do w czoraj w ie­

czorem  w y b ran o  370  k an d y d a tó w  m in is te rja l-  
nych, 143 liberalnych , m iędzy tym i Dilkego, 79 
iry jskich  nac jonalistów .

Zbrodnia w Chojnicach.
C h o jn ice  12 październ ika . A resztow any  

rzeźnik L evy był w czoraj p rzesłuch iw any  przez 
sędziego śledczego. I te raz  zaprzecza, ja k o b y  znał 
W in te ra . R o zp raw a  przeciw  L evy’em u odbędzie 
się p raw d o p o d o b n ie  w kadencji przysięgłych, 
rozpoczynającej się dn ia 15 b. m.

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
W ie d e ń  12 październ ika . Jak  „Polit. 

C oresp ." donosi z So lji, rząd  bu łgarsk i w ysto ­
sow ał w czoraj now ą no tę do zastępcy  d y p lo m a­
tycznego rum u ń sk ieg o  w  Sofji, w  k tó re j zap o ­
w iad a  dalsze śledztw o sądow e n a  po d staw ie  d a ­
nych , dostarczonych  przez R u m u n ję . N ota w y­
raża  oczekiw anie, że rząd  ru m u ń sk i zan iecha  
dalszych w ydalań  n iew innych  p o d d an y ch  bu ł­
garsk ich  z R u m u n ji i zastrzega sob ie ew en tu a ln e  
żąd an ie  odszkodow ań.

Straszny czyn
N ow y J o rk  12 październ ika. P an i L i­

lian a  S m ith , żona u rzędn ika  bankow ego, do k o ­
nała tu  strasznego  czynu. P on iew aż pan i S m ith  
była cierp iącą, m ąż w y n ają ł je j le tn ie  m ieszka­
n ie w  Inw ood . P o b y t n a  św ieżem  pow ietrzu  
zdaw ał się bardzo  d o d atn io  w pływ ać n a  jej 
zdrow ie. O negdaj odw iedził j ą  je j m ąż. W ieczo­
rem , gdy p a n  S m ith  pow raca ł do  N ow ego Jo rku , 
żona odprow adziła  go na dw orzec, pożegnała  
się z nim  serdecznie i była w jak  najlepszym  
hum orze . P ow róciw szy  do d o m u  chw yciła re ­
w olw er i strzeliła z niego do sw ego 6-cio letn iego 
syna  A ndrze ja  i do dw óch córeK 14-letn iej 
E tel i 4 -le tn ie j M abel, a  n as tęp n ie  w łożyw szy 
rew o lw er w  u sta  sam a sobie od eb ra ła  życie. 
S trzały  były  silne, tak , że tylko 4 -le tn ia  M abel 
jeszcze żyje, ale ra n a  je s t tak  ciężką, iż le ­
karze n ie  m a ją  na jm nie jsze j nadziei u trz y m a n ia  
je j p rzy  życiu.

W  liścię pozostaw ionym  do m ęża o św iad ­
cza p an i S m ith , że nic- w ie dlaczego chce za­
strzelić siebie i sw oje dzieci, gdyż je s t szczęśli­
w a bardzo , ale jak iś n iew y tłum aczony  je j głos 
w ew n ętrzn y  zm usza ją  do tego czynu; kocha 
m ęża i dzieci sw e z całej duszy, ale m usi dzieci 
zabić, a nie chcąc żyć bez nich, także sobie 
odb ie ra  życie. M atka m orderczyn i ośw iadcza, 
iż już  o d d aw n a  o baw ia ła  się, iż có rka  je j d o ­
s ta n ie  pom ięszan ia  zm ysłów .

W ie d e ń  12 październ ika. „W ien er Z tg." 
d o n o s i: C esarz n ad a ł p rezyden tow i sądu  wyż­
szego w  Żarze, d row i W ojciechow i G ertschero - 
w i, godność ta jnego  rad cy  z uw oln ien iem  od 
taksy.

P re zy d e n t m in is tró w  w  po rozum ien iu  z m i­
n is tre m  skarbu , po tw ierdz ił u ch w a lo n ą  na w al- 
nem  zgrom adzen iu  z d. 15 kw ietn ia  1899 zm ia­
nę s ta tu tu  gal. B anku  dla h an d lu  i p rzem ysłu .

C esarz san k cjo n o w ał uchw alony  przez sejm  
galicyjski p ro jek t u s taw y  o zm ian ie okręgów  
ra d  pow iatow ych  B ochni i L im anow y.

W ie d e ń  12 październ ika . D ep u tac ja  p ro ­
fesorów  u n iw ersy te tu  w iedeńskiego z rek torem  
na czele, udała  się w czoraj do zn an e j pow ie­
ściop isark i p. E b n e r E sehenbacb , k tó ra  n ied a­
w no obchodziła 9 0 - tą  rocznicę urodzin  i w rę ­
czyła je j hon o ro w y  dyplom  d o k to ra  filozofji 
w szechnicy w iedeńskie j. Jes tto  p ierw sza w A u- 
s trji kob ie ta  z dyplom em  d o k to ra  fiiozotji.

M o n tc e a u -L e s m in e s  12 paździer­
nika. G rupa m łodych  ludzi d em o n stro w a ła  w czo­
ra j przeciw  syndykatow i stow arzyszeń  ro b o tn i­
czych i w ybiła szyby w  b iu ra c h  syndyka tu . 
Ż an d a rm erja  aresz tow ała  2 ludzi, z k tórych  je ­
d en  je s t an a rch is tą , znanym  z kilku o sta tn ich  
o b jaw ów  ag itacji anarch istycznej.

G la sg o w  12 październ ika . W ed ług  u rzę ­
dow ych sp raw ozdań  udało  się dżum ę zwalczyć. 
Od osta tn iego  w ypadku  dżum y m inęły  3 tygo­
dnie. Z liczby osób pozostających  pod  obserw acja , 
trzy  w ypuszczono. P ac jen c i w  szp ita lu , w liczbie 
20, m a ją  się dobrze.

M a d ry t  12 październ ika . W  L erida w y­
k ry to  m agazyn  b ro n i i a resz to w an o  kilka osób 
pod zarzu tem  p ro p ag a n d y  karlistycznej.

H o m b u rg  12 październ ika O djazd n ie­
m ieckiej p a ry  cesarskiej odroczono  z pow odu 
niedyspozycji cesarzow ej.

N ow y J o rk  12 październ ika . Jed en  
z p rzyw ódców  ro b o tn ik ó w  N itschel, ośw iadczył 
n a  zgrom adzeniu  robo tn iczem , że koniecznem  
jest, ab y  w łaściciele kopalń  znieśli sklepiki, zn a j­
du jące  się przy każdej kopaln i i ab y  zam iast 
dziennej w yp łaty , w prow adzili w yp łacan ie  co 
dw a tygodn ie . N itschel stw ierdził, że nie m a 
obecnie an i je d n e j kopaln i w  S tan a ch  Z jedno­

czonych, w  k tó re jb y  ru ch  był zupełny  i n o r ­
m a ln y ; gdzie s tre jk  n ie  je s t ogólny, ta m  p rz y ­
n a jm n ie j część ro b o tn ik ó w  s tre jk u je ; w  kilku 
zaś okręgach p a n u je  m iędzy ro b o tn ik a m i głód.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Zmiana własności. Z klucza tłumackiego

przeszły w ręce p. Władysława Borszy Drzewieckiego 
Zielona za cenę 120.000 koron i Trojany za 2 05 .000  
koron.

Szach perski w Galicji. Szach perski prze- 
jedzie osobnym pociągiem dwOiskim dziś w sobotę 
13 bm. przez Galicję, wracając z Budapesztu do 
Rosji. Do dyspozycji szacha postawił cesarz austrja- 
cki okazały pociąg dworski. Szach jedzie jako gość 
cesarza. Pociąg dworski stanie na terytorjum gali- 
cyjskiem w Ławocznem w sobotę o godzinie 9 '21  
rano. W  Stryju będzie o 11 godzinie przedpołudniem, 
poczem odjedzie do Lwowa, gdzie stanie według ze­
gara lwowskiego o godzinie 1 m inut 18 popołudniu. 
Po pięciominutowem zatrzymaniu się we Lwowie, 
odjeżdża szach na Tarnopol (gdzie stanie o godzinie 
5 popołudniu) do Podwoloczysk. W  Podwoloczyskacb 
w ciągu pięciominutowego zatrzymania, odbędzie się 
powitanie szacha przez delegację cara, oraz ambasa­
dora perskiego w Petersburgu. Z Podwoloczysk je ­
dzie szach na Wołoczyska do Rosji, a stamtąd do 
Teheranu.

Panika W synagodze. W  synagodze Sam­
borskiej w sądny dzień na galerji 1 go piętra usnęła 
jakaś kobieta, a od świecy stojącej na pulcie, zajął 
się kapelusz i peruka śpiącej. Dziecko jej, zoczyw­
szy płomień, krzyknęło, a strach przejął wszystkich, 
zwłaszcza kobiety z galerji Ii-go piętra, — skąd po 
wąziutkich i karkołomnych schodach bardzo trudno 
zejść na dół pojedyńczo, a cóż dopiero w tłoku. 
Nie pomogły perswazje i uspokajania; kobiety ci­
snęły się z ogromnym strachem ku schodom, więc 
wiele osób potratowano i pokaleczono.

Zabójstwo Z Żółkwi donoszą: Rodzina Pu- 
szkarów w Smerekowie postanowiła podzielić się 
gruntem i w tym celu udała się d. 10 paździer­
nika w pole, przybrawszy sobie gminnych taksato- 
rów. W  toku podziału wywiązała się między nimi 
ostra sprzeczka o miedzę graniczną, a w dalszym 
ciągu bójka na kije. Rozjuszony parobczak Michał 
Puszkar, chwycił kosę i z całym impetem ciął nią 
w okolicę brzucha szwagra swego Stefana Samotyja. 
Zadane cięcie tak było niebezpieczne, że Samotyj 
na miejscu padl trupem. Zbrodniarz i pomocnicy 
jego po spełnionej zbrodni, przybyli do Żółkwi do 
adwokata dra Korola, za poradą którego zgłosili się 
do sądu i oddali w ręce sprawiedliwości.

Wstrząsający dramat rozegrał się w skrom­
nej izdebce praktykanta manipulacyjnego p. C. w 
Tarnopolu. Był on studentem, potem djetarjuszem, 
pokochał pannę z dobregu domu, ożenił się, a obe­
cnie, chcąc dopiąć celu swych marzeń, by zapewnić 
młodemu ognisku przyszłość i zostać kancelistą, przy­
siadł fałdów, przygotował się do egzaminu i — padł 
przy nim. Z rozpaczy zażył truciznę. W prawdzie po­
moc lekarska przybyła natycb miast, ale biedak walczy 
ze śmiercią.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 12 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 645’50, Akcje węg. Zakl. kred. 
6 5 0 — , Akcje Anglobanku 268*— , Akcje Unionbankn 
528 50, Akcje L aenderbanku 408 50, Akcje BanVvereinn 
458 '— , Akcje Bodeneredit 842-— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — •— , Akcje kolei państw . 643-50, Akcje kolei 
połudn. 105 50, Akcje tram w. lit. a) 262-— , lit. b) 
259-— , Akcje kol. E lbethal 456-— , Akcje koi. Północnej 
— •- , Akcje kol. Czerniowieckiej 523 —, Akcje Alpiny 
409 — , Akcje Rima Muranji 500 — , Akcje pragskiegu 
Tow. żel. 1610'— tow. 1624, Akcje fabryki broni — •— . 
Akcje tureckie tytoniowe 294-—, Oblig. węg. indernn, 
89*65, R enta m ajowa 97-05, Austr. ren ta  koron. 97'25, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 20, 56 1. listy Tow. kred. 
zieuis. 9 0 1 0 , 4 proc. listy Bankn kraj. 92*—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 98 75, 4 proc listy Banku hip. 90'75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95*45, 
4  proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91*35, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88-50, Losy tureckie 103* 50 Marki 
11815, Ruble 255 50

Przyjechali de Lwowa.
dnia 12 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny h o te l , kawiarnia i restauracja. JE. h r. W. Dzie- 
duszycki z Jezupola. Hr. S. Dzieduszycki ze Stryja. O. 
Michałowski z Doliny. F. Styliński z W  ojnicza. E. Horo- 
dyski z Podola ros. J. Lenczewska z Krakowa. Dyrektor 
G. R om er z Krakowa. M. Górecki ze Stryja. Hr. S. Ko­
m orowski z Sikierczyc. E. Gall z Tarnopola. R. Grochol­
ski z Kożysk. L. Karczewski z Jaworowa. J. Rognski z 
Trembowli. Dr. Feldm ann z Czerniowiec. K. Drzemały 
z Pi agi. Z. O slernitz  z Budapesztu. W. Logiński z 
W łoch.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Męciński z Dukli. 
Hr. F. Zamoyski z Urycza. Hr. M. Moszyński z W ar­
szawy. Br. Hozoraki z Czerniowiec. Br. M Błażowski 
z Nowosiółki, J. Ałler z Paryża. M.. Małowański z Rru- 
szowa, K. Gurkowski z Kołomyi. M. Zieliński ze Stru 
tyna. S. Moysa z R udnik. M. Torosiewicz z Kołomyi. Ks. 
Lubom irski z Równego. T. Niementowski ze Zbaraża. O. 
Sala z W ysocka. Z. Cielecki z Byczkowiec. J. Noss z 
Czortkowa. L. Jurski ze Schodnicy. J. G riinwald z Wo- 
rociity. K. Sokołowska z Kijowa. A. Stankiewicz z Wo- 
licy. M. Lewandowski z Bełżca.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

Lekarz chorób kobiecych i  akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
przeprowadził się na ulicę Akademicką * 

liczba 28 821

Adwokat dr. Engenjusz Reiter
otworzył kancelarję  adwokacką 834

we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 7.

Dr. Kazimierz Kruszyfiski
b, sekundariusz szpitali wiedeńskich, b. elew klinik 
Schnitzlera i Chiarego w W iedniu. F renk la  w Berlinie i 
Fauvela w Paryżu, ordynuje w chorobach płuc i gardła 

od godziny 3 —5 popołudniu 839
ulica Akademicka I. 16. I. piętro. Telefon 169.

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni seknndarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Colosseum fflfrćSdr* T F A T B  A I T H  ^ ł J ^ y r n f i  C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n ia ) ,
I Ł H  I n  n U & I f l H I  I U o b l  Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

pod dyrekcją 350 P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó'r.
E R N E S T A  T H O R N A B I 't -'zcśrńei d<* nabycia w biurz dzcinotów p. Pkhar, uł. Karola Ludwika §
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć  

PHZEZ 
V .  M O N  N I  O T  A .

W y b u ch łam  ob u rzen iem  i zasypałam  p an n ę  
M artę g radem  w ym ów ek Czy ja  nie m am  oczu 
o tw arty c h  na to, co się pod m oim  dachem  
dzie je?  Czy zan iedbu ję  ojca m ego? A zresztą, 
to  nie je j rzecz! P rzes ta łam  być dzieckiem  i nie 
p o trzebu ję  niczyich rad  i uw ag, zw łaszcza też 
od osób, k tó re  nie m a ją  pojęcia o zw yczajach 
w ielkiego św ia ta  i chciałyby, żeby wszyscy żyłi 
w k laszto rne j regule...

K are ta  czekała od godziny; w róciw szy z 
m iasta  będę m ieć więcej w olnego czasu i pó jdę 
do o jc a ; w y jechałem , pom im o , że ta jem n y  n ie ­
pokó j dręczył m nie i podn ieca ł nerw ow e roz­
d rażn ien ie . s

N ie zda jąc  subie sp raw y  dlaczego, p rzy ­
spieszyłam  p o w ró t sw ój do  dom u. H o rten s ja  
czekała m nie w buduarze .

T ego  d n ia  zby t by łam  n iezadow oloną z sie­
bie, ab y  nie szukać k łó tn i n aw e t z m ym i n a j­
lepszym i p rz y ja c ió łm i; odpow iedzia łam  więc 
oprysk liw ie , gdy rzekła do  m n ie :

— W racam  od tw ego o jc a ; je s t  bardzo  
cierp iący  i p rosił m nie , ab y m  cię zaw iadom iła

o tern. T w o je  odw iedziny sp raw ią  m u p rzy ­
jem ność .

— W iem  o tern i nie po trzebu ję , ab y  mi 
p rzy p o m in an o  co m am  robić. Czyście sob ie dały  
słow o z p a n n ą  M artą , żeby mi dokuczać? K to 
w as prosi o ra d y ?

— M oja droga R a fa e lo , czyżbym  m iała 
n arzucać  ci jak ieś  ra d y ?  P o p ro stu  zauw ażyłam , 
że książę je s t dziś bardzo  n iezdrów , a dom y­
śliw szy się, że ja k a ś  w ażna przyczyna p rze ­
szkodziła ci odw iedzić go, przyszłam  cię zaw ia­
dom ić o tern.

— Is to tn ie  była w ażna p rz y c z y n a : po  śn ia ­
dan iu  A lb ert w yciągnął m n ie  do ogrodu , ab y  
w y p ró b o w ać konia, k tórego  w czoraj kupił. B a­
w iliśm y się ja k  dzieci. P o tem  m u sia łam  w yje­
chać n a  m ia s to ; by łam  u m ojej m odystk i, k tó ra  
przez całą godzinę pokazyw ała  mi najśw ieższe 
fasony  kapeluszy.

— W idzę z przy jem nością, że tw ój m ąż 
bardzo  d o b ry m  i uprzejm ym  je s t dla ciebie.

— Czyżbym  pozw oliła, ab y  było inacze j?  
N igdy w  życiu nie zn iosłabym  ty ra n ji m ężo­
w skiej. A lb ert spe łn ia  w szystkie m oje zachc iank i: 
n ie troszcz się o szczęście tw ojej n iegodnej p rzy ­
jació łk i.

— N iegodnej? D roga R afaelo , co też ty 
m ów isz! N ad to  cię kocham , ab y  w idzieć tw oje 
w ady, tylko to  m n ie  m artw i, że nie dość dbasz 
o op in ję . C h c ia łab y m ,t ab y  cały św ia t sądził cię 
ja k  ja .

— A któż to  ośm iela się sądzić m n ie  in a ­
czej?  — zap y ta łam  w yniośle . — M usiał m nie 
k toś k ry tykow ać w obec ciebie, pow tó rz  mi więc 
co m ów iono! W ym agam  lego!

H o rten s ja  zaw ah a ła  się.
— Może się pogniew asz — szepnęła.
— Ja  m ia łab y m  się g n ie w a ć? ! — zaw o ła­

łam  z iry to w an a . — A co m nie sąd  ludzki o b ­
chodz i?  W iesz , że je s tem  wyższą nad  te  m a ­
łostki.

— W ięc m ó w ią , że nie naw idzisz tw ojej 
teściow ej, że n igdy jej n ie  odw iedzasz i źle ją  
przy jm ujesz u siebie.

— K tóż to  mó wi ?  W ym ień  mi tych bez­
czelnych h ipok ry tów , bo w oczy pew nie u d a ją  
przychylnych . Jak ie  p raw o  m a ją  w trącać się do 
m ego postęp o w an ia  ? C hyba, że m o ja  teściow a 
użala się na m nie i p lo tk i roznosi po  m ieście... 
P o sąd z a ła m  ją  o to  i widzę, żem się nie om yliła.

— M oja d roga, uspokó j się...
— Ja się m am  u sp o k o ić? ! Czy ja  się gn ie­

w a m ?  N igdy w życiu n ie  m ów iłam  z z im n ie j­
szą krw ią. G ardzę tem i głupiem i g ad a n ia m i: 
tylko chcę w iedzieć, jak  one d o sta ły  się do cie­
bie. T o zabaw ne d o p raw d y ! - ty, k tó ra  n i­
gdzie nie byw asz, nikogo nie w idujesz, lepiej 
odem nie  wiesz, co słychać w św iecie!

— M ało byw am , to p raw d a , ale n a s  od ­
wiedza w ielu d aw nych  przy jació ł z rodzin , k tóre 
pow róciły  z em igracji w raz z królem . Z resztą 
nie w naszem  tow arzystw ie  pozw alają  so b ie jg a-

nić ciebie — m a m a i ja  nie śc ierp ia łybyśm y 
tego nigdy. Ale nasi zna jom i b y w ają  w św iecie 
i udzielili nam  tych w iadom ości, abyśm y  m ogły 
dać ci sposobność zwycięsko odpow iedzieć na 
zarzuty .

— Z achow uję bardzo  przyzw oite stosunk i 
z h ra b in ą  de M eran s; że je j nie noszę w sw o- 
jem  sercu , to  p raw d a . A on a  czy m nie k o ch a?

— M usi kochać tę. k tó ra  uszczęśliw ia jej 
syna, a ty  pr^ez m iłość dla m ęża znosisz p e ­
w nie cierpliw ie d ro b n e  n ieprzy jem ności, na j a ­
kie m ożesz być n a ra ż o n ą  w  sto su n k u  z teścio­
w ą. Któż lepiej odem nie  wie, ja k  je s te ś  d o b rą  
i sz lachetną , to  też up ew n iłam  m oich zn a jo ­
m ych, że nigdybyś nie uchyb iła  żadnem u  z sw o­
ich obow iązków .

— Masz słuszność. Moja teściow a nie m a 
p raw a  w ym agać, ab y m  je j pośw ięcała m ego 
m ęża. A lb ert zadow olonym  je s t z m ego postę­
p o w an ia  i nie w ym aga nic więcej odem nie. 
P rzyzna ję , że m a tk a  jego je s t w ym aga jącą  i 
o b raź liw ą ; że gdybyśm y  je j pozw olili rozgościć 
się w naszym  dom u, toby zaraz chcia ła  s te r  
w ładzy ująć w sw oje  ręce. T ru d n o , abym  do ­
puściła  do tego, chcę być p an ią  u siebie. H ra ­
b ina je s t bardzo  p rzykrą  dla m nie, a le  św ia t 
nie w chodzi w szczegóły, k tó re  ja  kryję, ab y  
nie szkudzić na op in ji m a tce  m ego m ęża. Ja  je ­
stem  o f ia rą , a  n ad  n ią się litu ją !  I to  s p ra ­
w iedliw ość !

— Dziękuję ci, żeś m i o tern pow iedziała.

B ędą m ogła lepiej jeszcze s ta n ą ć  w  tw ojej 
obron ie , nie po tęp ia jąc  h rab in y  de M erans. Je ­
stem  p rzekonana, iż cierpliw ością i u szan o w a­
niem  potrafisz  ją  sobie w końcu zjednać.

— Jednego  tylko p rag n ę , ab y  nas zos ta­
wiła w spoko ju , jak  m y ją  zo s taw iam y .

— W ięc się nie w idujecie?
— B ardzo  rza d k o ; to  najlepszy  sposób  

u trzy m an ia  dobrych  sto sunków . W yobraź sobie, 
śm iała m i zarzucić, że odw racam  od niej serce 
sy n a ! W ypraw iła  m i scenę ze łzam i. A lbert już 
go tów  był rozczulić się...

H o rten s je  w sta ła  i p rzeprosiw szy, że p rze­
szkodziła odw iedzinom  u ojca, sp ieszn ie wyszła.

P osp ieszy łam  n a  górę, traw io n a  n iep o ­
kojem .

Ojciec d rzem ał w  fotelu, nap rzeciw  o tw a r­
tego okna i nie słyszał m ego w ejścia. U siad łam  
cicho, na uboczu, rad a , że m nie nie widzi, tak  
byłam  jeszcze w zburzona.

P a trzą c  na niego, nie m ogłam  oprzeć się 
uczuciu dziw nego rozrzew nien ia , k tó re  ogarnę ło  
mi serce. T ak i spokój i m a je s ta t był na jego  
czole, uw ieńczonem  s re b rn ą  k o ro n ą  w łosów , że 
zdaw ało  mi się, iż n ieskazitelny żyw ot w ycisnął 
na n iem  n ie za ta rte  p ię tno  pogody ducha i pod - 
nioslości myśli.

(C iąg dalszy nastą p i.)

P oleca  8ie HOTEL FRANCUSKI przy placu M arjackim  w e  L w o w ie  
wzorowo urząarony 

2 W  Pokoje < d 80 centów. 370

U n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 */» eenta od wyrazu.

Bilety wUytewe, zaproszenia, karty i li»ty
■ ślubne, wykuuywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aatenl Przy- 
Klak ws Lwowie, al. liade«j 4.

Phnrinikł * r°KĆże kokosowe, Druty do 
UIIUUNIKI schodów mosiężue i niklowa­
ne polecają Łiszczycki i Adamski da­
wniej JiPgens Lwów, Sobleeklego 4. 619

ran tan iu m i aowe 0(* 300 zł. KUBESSArHriBpiallJ L 'ów, Rynek 17. 609

poszukuje posady kasjerki sklepowej, 
• lnb zajęcia biurowego osiba z chlu- 
bnemi świadectwami. Wiadomość npra- 
sza listownie pod adrc^am Wiktora 
Scb&ffer, ulica Wronowska 1. 15, re 
Lwowie. 657

I I .  FriidrleMw8 S T u ć # * ’
z kuchnią. 653

L a t a r n i e  p!” woodwV
5 do 15. Latarnie gospodarskie na naftę 
lnb oliwę od złr. 1 do 3. I alarki ręizne 

do ct. 50 do zh. 3 poleca 
P I O T R  C e  B Z Ą  J T O W 8 K I  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
827 1 (naprzeciw katedry)

Filja: Taro opal plac Sobieskiego.

7 0  f t  KAWY niezrównanej dobroci
■ U GL kilo lU IIII aromatycznej, do na-

M a  SMIego
Lwów, B a t o r e g o  Ba — Filja, ul ca 
Zielona L 4. — 5-kilowe woreczKi franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s ty c z n a

Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigną* prócz treści nader bogatej 

na kto-ą składają się huMreakl, wiersze, 
monologi, dswelpy, trawestaojs złui « < i 
w każdym numerze najnowsze ntwery 
fortepianowe znanyofa kompozytorów psi- 
sklok I ngraalozeyeh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękna 
albmn.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji TwO, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
ws Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do|Adminiatraeji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

3 pokoje z kuchnią
zaraz do wynaję la Akademicka 10.

lat istniejący

handel sukna
i towar!* wefnianycb

820 pod firmą

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o le e a

MATERJE MODNE
i dla studentów

w  w ie lk im  w y b o r z e .

Ubogi Łazarz!
Z twardego łoża boleści zwracam się 

do s rc miłnjących Boga i bliźn'°go, aby 
n:esz zwśliweinu ojcu rodziny raczyły ła­
skawie przyjść z pomocą. Po 11-letniej 
pracy zawodowej, od 7 lat ( tbożnie cho­
ry, odleżałem aż do kości boki i pozo­
staję bez dachu w okropnej nędzy. Racz­
cie litościwi Dobre dzieje u w zg^ d nć pro­
śbę moją, a T»n, który powiedział: 
,1 kubek wody nie będzie bez nagrody*, 
z pewnością ten chrześcjański uczynek 
miłosierdzia położy na wagę złota. Po­
wyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. óf. Goiyl i urząd gminny 
w Ustrobn^j Ł askiw e d-tki upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łizarz Krężel, 
Ustrobna., p. Krosno. 798

r - j
*

po- MS l i l M i  M i kleca

Zarząd ogrodów
Hr. Zdzisława Tarnowskiego

w Dzikowie poczta Tarnt brzeg

ma do sprzełaży

wiele szlachetnych drzewek owocowych
Cenniki darmo i tpłat. ie. 819

Wielka Loterja Złota i Srebra
dla inwalidów wojskowych

S S  6 0 . 0 0 0  k™
817 gotówką niżej 20%.

Losy Inwalidów po 1 koronie
polecają:

H. Jonasz, Wiktor Chajea i Sp., H. Feigenbaum, August Schellenberg i Syo, 
Kilz *  Stoff, M Kl-irfeld, Samuely & Landau, S ik ał i Lilien.

Produkta w ytw orzon e ze so li naturalnej W ó d  V ich y .

pastilleO ichy-etat
Cukltrkl m  traw/m/a.

COMPRIMES YICHY-ETAT
Dla przygotawania u siebie w ody alkalicznej gazowej.

Mleko dla dzieci
od krów, u których

stwierdzono za pomocą szczepienia

brak perlicy
(tuberkulozy).

|  Stajnię oddano pod stały nadzór c. k. 
władzy sanitarnej.

M LECZARN IA  PRZEWORSKA
792 n i .  H e t m a ń s k a  8 .

Fonografy
Automaty samogrające

przyjmuje 845

pracownia mechaniczna

F r a n k a  Nawratila
Skarbkowska I. 15. —  do napra­

wy i rekonstrukcji.

Leśniczy rachmistrz
z egzaminami państwowymi z lasowości 
i rachunkowości państwowej i ogólnej, 
posiadający chlubne świadectwa, pragnie 

zmienić posadę. 844  
Zgłoszenia prosi uprzejmie nadsyłać pod 
adresem: Marjan Obst, Czerniowce, Bri- 

gade-Kanzlei, H errecg-se Nr. 43.

T Y L K O 18
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEKA
alloa rybnnalłka I. 12, dam włatny, 

moina do»'*6 oodzlannlL o godzin ie 8. rano 
M T  gorąoa śniadanie 

C E N N I K :
PleozeA wleprzewa z kapusta . IS ot.
Siekane płuoka . . .  12 „
Flaozkl .............................................. 12 „
N d ik t olelęoa z ohrzanem . ‘ O „
Klełbeaka z ohrzanem . - B u
K a w io r ..................................................... 20 „
Dblad w abonameaole . ■ *0 „

Wszelkie napitki w najlepazyoh gatunkaoh 
oenaoh ai,Ji.mlvLowaAazyoh; dla pewaeśol

£ poohodzą z jej restauraojl, d iję  odbloi - 
n znaozkf.oom znaozkl. Najlepa WINA po oenaoh na|- 

ti ńtzyoh, peoząwazy od 40 et. litr.
wyaoklem iżaalem

N aftuła T oepfer.

Drzewka owocowe
czteroletnie 

jak jabłka, grusze, śliwki, wisznle 
I czereśnia 40 ct. s-.tusa 

K a s z t a n y  3 m. wysokie 20 ct. 
sztuka

K r z e w y  ozdobne 10 ct. sztukę 
poleca

K .  [ J r s a
837 ogrodnik w St yju.

y y ą p p p p p p p p p p

g j ^ "  Restauracja
w e  L w o w i e

kompletnie urządzona jest zaraz

g p  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  g S  
poi korzystneml warunkami.

Bliższa wiadomość n a  g łó w n y m  
d w o r c u  n  p . r e s t a u r a t o r a  we
787 Lwowie.

0 5  o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o  
o

C i k. n a d w o r n y  
d o sta w ca .

* * * * * *

* * * * * *

C. i k. n a d w o r n y  
d o sta w ca .

R. Ditmar, Lwów
poleca

Pająki i Lampy

* * * * * *

W

i mm
ja lo też  różnorodne

Piece naftowe
<lo ogrzewania mieszkań, które ani kopcą, ani 
śmierdzą pod gwananrją, wyborny nijnow szy  
wynalazek, zastosować można bez rur 1 komina 

w krżdym pokojn.

Nafta tylko niezapalna
(zupełnie bezpieczna) 808

Skład artystycznych I sanitarnych 

* * * * * * * *  wyrobów majoLikowycii.
U w a g a .  Ostrzega się Szan. P. T. Publiczność przed falsyfikatami 
pochodzącymi z innyih fabryk,’ opatnonym i moimi palnikami. ~~Ikil as IUUJ< u J »} V pru«». WW J p------ ----- - -w—W

O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O O O O

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europeiskiego od 1 maja 1900.

m

De Lwowa priyohadzą:
t Krakowa (2’31*, 9’45 noc) 
i  Podwołoszysk (głów. dw.)

,  na Podziuno  
t Tarnopola-Kopyczymec 
i  Borek W.-Gnynuuowa
( Ji rfootaw ia.....................
t Czerniowlee-Ilzk&n . . .

i  ad i, Lawocz. Brdapeszir 
z Stryja, Chyrowa, SncUsj (f 
x Stryja, Stanisławowa .
I Bełżca...............
i  Rawy Roskkcj i Sokala
K  J a n o w a ......................
x Brdncbowic . . . .  
i  Ziauej Wody 710 r. *
* Poeiągi poapiaane (SohaeUiflge);
•  o4 l / « - 15/9 ♦  1 /8 -1 6 /®  w

rano przedp. popoł. wiees, mcc
610 8 50 1-86* 545 8-40*
3-85 900 2-86* 5-40 10-30
312 7-40 a-2G» 5-17 10-13

3-30
a-85« 10-25
2-35 5-40

6 a0
11-46
11-55 1-46* 5-65 10-00

12-20*
8-05 10-85
8-05f 1-45 10-85
8-05 1-45

5-65
12-05

6-00 8*15 314 5-56
7-45 12-55 8-28J 9-23®
6-46’ 8*16 7"24 8-50
6-10 9-00 1M& 5-45 8-49

Zs Lwewa pttohc-dzą:
do Krakowa (8’40 rano) 
do Podwołociysk z gł. dw.

m z Podzamcza 
do Tarnopola - 
do Borek W.-Orzymalowa 
da Jarofiawia . . . • 
do Czemiowiec-Itzkan - '
do Chodom ./i ,-Podwysws. 
do Stryja, Ławocs., Kndap 
do Stryja, Chyr., Sacbej (tl 
do Stryja, Sńsis&wowa 
do BeL.-A . . . ■ • 
da Rawy reskiej i Sokala 
no Janowa / 9*12 wiec. f t  
do Bnschowic 2’51 * i 
do Z uusj Wedy 3’20 1 

od 16/9 S0'9 eo dziad, n od 1|6 — 15/9  
i tw.ąta;

rano przedp. popoł. wlecz.
4-15 8-20 2-55* 6-20
6-20 9-25 1-56* 7-10
6-48 9-42 208* 7-88

9-35
9-86 1-56*

3-30
6-86 9-55 2-45* 6.10
S-80 9 4 2-45*
6-25 6-25

3-05 7-OOt
9-10 7-00

10-20
10-20 7 25

9-16 l-20tt 3-15 6-13<
5-46* 1010 2-16* 7-48
410 8 4b 5*26 6-40

noc 
/10-50 
\ J 2  40 
11 '00 
11-88 
1110 
1100
flO’4? 
\9  51

18 10+4 
(8-35H 
8-26 

1C-50 
aiedziela i święte;
£? od 1 /5 — 81 /5

g od 1/5 31/5
doi pow3i 2ysi*j t f  od 1 /6 — 15/9 w  siedzieie 

i żfi 16/9 — 30 /9 ; 0 e«d 7/5 10/8.
Pociąg tlyskanicny edchoisi sa Lwewa gedzleSa o 8'80 t « v  nnychadzi do Lwowa o godzlaia 9" 1 5 wieczOr,

i ^ E I e k t r y k a
(Specjalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki Maszyn „PERKUN*). 

Doświadczony p e r s o n a l ,  szybkość roboty i ś c i s ł o ś ć  w terminach. G w a r a n ­
c j a  i b e z p ł a t n e  kontrolowanie w miarę umowy.

804 S p e c j a l n o ś c i  światowej firmy ,Oster. Schuckert Werke.
I B "  K o sz to ry sy  bezpłatne. Ceny n isk ie .
3EJ Biuro Informacyjne I skład podręczny: Kopernika 18. S i—

□ o o a a c c o o a o o o o o o o o o i l o o ó o o o o j o a o p o o b  3 c o o o c x x x x > o o o 3  
Z a ł o i o n y  w  r e k u  1 9 5 8 . 8

DO M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  g  
12 pod firmą: S

AUGUS1' SCHELLENBERG i SYN %
we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1, o

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety S  
_ pod jak najkorzystniejszymi warunkami g

M T  i poleca do ciągnienia l-go listopada b. r. Q
I*J{«  >>1 E S Y  "» *">■* §

S N V  Główna wygrana Koror. 400 000. o
Wydawaictwo gazety losowań .NADZIEJA* prennmerala roczna koron 3 40 q  

na prowincji koron 3 60. u
" o o c  ~ '0 ^ 0 3 3 0 0 0 0 0 0 c x i3 l0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 )O O a a o o n n o fy y y H < 7oę>o

K indel herbaty i kaw y

EDMUNDA RIEDLA
ws Lwowie, plac Marjackl I. 10

poleca

HERBATĘ ZBIORU 1A J0W B 60
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Cengo czarna ...............................
r neng „ .................................

„ „ zbioru majowego
Ktytow „ .................................

'■lange de Londres

Nr. 1 •/, kg. zł. 1-60
»» 7 „ ,, „ 2’—
>» 3 ,, ,, „ 3”—
i* 4 „ u ,, 4
„ 6 4 —

Wytlewlk) z własnych h e r b a t ............................ „ 1 - 3 0
„ z najlepszych herbat............................   160

Ceny herbaty oznaczono t i  lL kilo w paczkach po
ib V, ł/. i , łulo.

Cenniki wysełam na iądasle franoo.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAIHBARD

(THE PURGATIF de C HA MB AK D).
W  skład których wchodzą jedynie giotkd 

1 kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wraMiwych. Uhycie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu Ijcia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw  
zatwardzeelom i rożnym c erpiemom jak: e stąd pocho­
dzą, akoto: bolo I zawrit głowy, brak apetytu, nadno- 

; śol, mozolne trawienie, edęole żołądka, hemoroidy, 
uderzenia di głowy eto. 2023

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego.
W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

OOOOOOOCIOOCOOOOOOOOOOOOOO
L

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

w e F r e iw a ld a u
ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

rfT  i wLsalkia in n i wyroby 'aW I
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lwowie. 10

Ceny hnrtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
•tannitorom. dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 3

Qtł|«wicdzialnY a  ttdftkcjf Dr, SAzUiwrs Osturnwakić-BaraAiki. Wlażcid«l9 i wydawcy: Dr. K. OsUtzc^iki-Barafiski, Milski i Sp. Z drakami M. Sduaitta i Sp. pad rarządtw St. Pi«tr«wski9|9
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